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Okólnik
wydziału krajowego do rad 

powiatowych.
L . 10426. Jego ekscelencja pan na­

miestnik hr. Agenor Gołuchowski wystó- 
sował przy ponownym objęciu urzędowa­
nia następujące pismo do wydziału k ra ­
jowego. L . 5074 pras. Odezwa. Najjaś­
niejszy pan i cesarz raczył najłaskawiój 
mianować mnie ponownie namiestnikiem 
królestwa Galicji i Lodomerji i wielkiego 
ks. krakowskiego.

Obejmuję przeto już poraź trzeci kie­
rownictwo namiestnictwa powodowany je ­
dynie chęcią służenia krajowi. — O tern 
mam zaszczyt zawiadomić świetny wy­
dział krajowy i tuszę sobie, iż w najle- 
pszćm i najściślejszćm porozumieniu — 
wspólnie działać będziemy dla dobra k ra­
ju . W iem , źe ostatniemi czasy, nastał 
pewny rozstrój między władzami autono- 
micznetni i rządowemi, który niemógł po 
zostać bez szkodliwego wpływu na tok 
spraw. — Podnoszą też ogólnie w kraju 
skargi na zupełny bezrząd w gminach, 
na to, źe majątki gminne marnieją bez 
pożytku — że policja miejscowa nie jest 
albo wcale wykonywaną, albo tylko bar­
dzo niedostatecznie, że drogi znajdują się 
w najgorszym stanie.

Pojmuję, źe władze autonomiczne nie 
znalazły we władzach rządowych należy­
tego poparcia, zwolniały w sprężystości 
swojego działania. Odtąd liczyć mogą z 
pewnością na to, że równie ja k  we mnie 
tak i w podwładnych mi władzach znaj­
dą zawsze najsilniejsze poparcie. W  tym 
duchu wydałem już stosowne polecenie 
do podwładnych mi władz rządowych. 
Spodziewam się, źe władze autonomiczne 
podejmą na nowo z całą energją zba­
wienną swą czynność dla kraju i zechcą 
z równą szczerością i otwartością podać 
mi rękę na pół drogi a w tenczas usta­
ną same przez się lub dadzą się załatwić 
bez rozwlekłego pisania, wszelkie spory 
kompetencyjne, powstałe z niedokładno­
ści lub niejasności u staw , a szkodzące 
tylko samćj sprawie. Lwów dnia 27 lip- 
ca 1871. Gołuchowski w. r. Do świetne­
go wydziału krajowego w miejscu.

Z treści tego pisma zechcą się wydzia­
ły  powiatowe przekonać, że c. k. rząd 
gotów jest popierać jak  najsilniój prace 
władz autonomicznych, i źe w tym du­
chu wydał już stósowne polecenie do 
swoich organów. W ydział krajowy jest 
zdania, iż harmonją tylko między wła­
dzami autonomicznemi i rządowemi, da 
się przeprowadzić skuteczna i zbawienna 
dla kraju administracja, a gdy c. k. rząd 
podaje nam dziś rękę do wspólnój p ra­
cy, wzywa do szczerości, otwartości 1 

wyrozumiałości, i dozwala nam liczyć na 
najlepsze z jego strony poparcie prac 
naszych, przeto wydział krajow y widząc 
w tóm oświadczeniu ważny zwrot ku le­
pszemu, tuszy sobie, iż wydziały powia­
towe, korzystając z objawionój gotowo­
ści c. k. rządu, z tóm większą ochotą i 
gorliwością zwrócą się do pracy, a tóm 
samóm odpowiedzą oczekiwaniom, jakie 
kraj pokłada w te ważne czynniki ustro­
ju  administracyjnego. O powyższóm piś­
mie jego ekscelencji, poinformują wydzia­
ły  powiatowe w drodze właściwej pod­
rzędne sobie organa autonomiczne. We 
Lwowie dnia 1 sierpnia 1871 r. Pietrus- 
ki w. r. Skwarczyński w. r.

Dzienniki czeskie w y c h o d z ą c  poza 
granicę swój ugody, wspominają i o in­
nych sprawach politycznych, które ich 
z blizka, jak  widać obchodzą, a miano­
w icie  :

Jako  dalszy ciąg uwag w czoraj­
szej korespondencji, otrzymujemy dzi­
siaj co następuje:

Wiedeń 16 sierpnia.
[ S y t u a c j a  w e w n ę t r z n a  w Au-  

s t r j i . ]

Przypominają genezę teraźniejszej orga- 
nizacj' państwa przeprowadzouój w roku
1867.

W inę dualistycznego ustroju, a z t ą d 
rozdrażnienia według nich ogólnego skła­
dają na Niemców, a r a z e m i na Węgrów.

Dają już teraz, kiedy się dopiero za­
nosi na zmianę centralistycznej konstytu­
cji w Przedlitaw ji, do zrozumienia, że 
ugoda państwowa z Węgrami, bez przy­
zwolenia Czechów, zawarta, nie ma pra- 
wnój podstawy, i źe w interesie ludów 
sławiańskich przeistoczoną być musi po­
dług zapatrywań kierowników czeskich.

Co do reorganizacji Przedlitawji sły­
chać z pewnością, co i organa czeskie 
przyznają, źe zarysy ustroju federacyjnego 
Austrji, nie samyeh Czech, ułożone zo­
stały p r z e z  k o r y f e u s z ó w  c z e ­
s k i c h  pospołu z p. Hohenwartem i przy­
jęte obustronnie, z tym dodatkiem, że tak 
Czesi, jak  ministerjum Hohenwarta dzia­
łać mają w myśl czesko-rządowego pro­
jek tu  i wedle zasad w nim wyrażonych.

P. Clam-Martinitz wziął tu  na siebie 
rolę Deaka, z tą jednak różnicą, źe Deak 
reprezentował większość przeważną naro­
du, a „Tory44 czeski reprezentuje feudal- 
no-arystokratyczną partję c z e sk ą ...  m a ­
jącą pretensje do rządzenia Austrją, a na­
wet (jeźli można) całą monarchją austro- 
węgierską. . nie zadawalniając się urzą­
dzeniem własnego kraju.

Powiadają dalój, .źe do takiój autono- 
mji, jak a  się innym, a w szczególności 
nam dla naszego kraju wydaje potrzebną, 
nie przywiązują k o n s e r w a t y ś c i  c z e ­
s c y  wielkiój wagi. Przyjęliby ustrój wię- 
cój patrjarclialny, jak  konstytucyjny, a 
nawet rząd centralny z obszernym zakre­
sem, gdyby węgierską pozycję sprowa­
dzono do rozmiarów m aluczkow atych.. 
wielką wagę przykładając do historyczno- 
państwowych więcój zewnętrznych remi­
niscencji. Czyli zresztą partja w Czechach, 
na którój się opiera ministerjum Hohen- 
warta co do przeprowadzenia nowego u- 
stroju Austrji, kierować się będzie wzglę­
dami na wymogi czasu, na potrzeby wol­
ności i postępu w ogóle, a na zreformo­
wanie ustawodawstwa w liberalnym du 
chu w szczególności, o tóm dziś orzekać 
niepodobna; ale obawa i wątpliwość na­
suwają się mimowolnie: czyli pod firmą 
„ugody44 i „zadowolenia ludów“ n i e  k r y ­
j e  s i ę  s y s t e m  r e a k c y j n y  in spe, 
kiedy organa tój barwy poiitycznój, jak  
Vaterland, nie pojmują się z radości z po­
wodu zwycięztwa przez partję konserwa- 
tywno-katolicką (tak ją  nazywa sam Va­
terland) nad l i b e r a l i z m e m  odniesio­
nego. W  wywodach tego organu już nie 
ma mowy o liberałach centralistycznych 
n i e m i e c k i c h  z jednój, a o a u t o n o ­
m i s t  a c h nie - niemieckich w Austrji z 
drugiój strony.

Liberalne wolnościowe ustawy powinny 
być zniesione; bo wszystko, co jest zgo­
dne z t. z. duchem czasu, nie zgodne z 
systemem konserwatywnym Vaterlandu i 
jego patronów.

Biorąc rzeczy realnie, trudno zaprze­
czyć, źe położenie zmienione przez zapo­
wiedziany nowy plan kampanji, w którym 
przewodnikami będą i rząd Przedlitawji, 
i Czesi (a między nimi najwięcój wpływu 
mieć będą konserwatyści a la Clam-Mar­
tinitz), nam przysporzy niemało kłopotów 
i zrodzi w dalszym przebiegu rzeczy ta­
kie trudności, na jakieśm y nie byli przy- 
gotowani.

Przedewszystkiem trzeba mieć na oku 
tę okoliczność, źe tylko z Galicją czyli 
z del. do rady państwa wysłaną, rząd te­
raźniejszy traktował w sprawie reform i

swobód autonom icznych; dalój, źe ten 
sam rząd z absolutną pewnością liczy na 
poparcie z tój strony swych nowych, całą 
Przedlitawję, a tóm samóm i Galicję obej­
mujących p r o j e k t ó w  organizacyjnych., 
j a k i e b y  o n e  p-ie b y ł y .

Rachunek tep poparty w oczach rządu 
faktem, że czynnik dotąd najbardziój opo­
zycyjny (Czesi), popiera jego zamiary i 
politykę; więc niepodobnóm mu się wy­
daje natrafić na opozycję p o  tó j  s t r o ­
n i e . .  po którój jój me było i . ,  przódy.

Zresztą nie rozwiązując sejmu gaho., 
rząd centralny dał do poznania, źe ufa 
większości tego sejmu, którego członkami 
są dwaj przez p. Hohenwarta kreowani 
dygnitarze, a odwołując się na nowych 
sprzymierzeńców, na ich rozum i lojal­
ność, zażądać może podporządkowania 
naszych krajowych in teresów .. interesom 
państwa; co właściwie znaczy: przyjęcia 
projektu czesko-rządowego, według któ­
rego ma być urządzoną: Galicja, jak  inne 
kraje Przedlitawji.

Przypuściwszy na każdy wypadek ewen­
tualność, że nowe pomysły, jak  urządzić 
Przedlitawję, wydadzą się dla Galicji nie­
praktyczne według zdania interesowanych 
krajowców; zachodzi pytanie, jak się ma 
zachować, jakie zająć stanowisko czy sejm, 
czy deleg. galic. w rajchsracie. . (jeźli 
przyjdzie do zwołania tój korporacji) w tój 
sprawie? Zdawałoby się, źe przynajmniój 
teraz, kiedy chodzi już o realuą, odmien­
ną od dotychczasowej organizację, przy­
kład tak Węgrów z r. 1867, jak  Czechów 
z r. b. powinien nam być przewodnikiem 
i bodźcem d o  ś c i s ł e g o  o b s t a w a n i a  
p r z y  „p o s t u 1 a t a c h 44, osnutych na tle 
właściwości i potrzeb narodowych kraju., 
nie zważając na jakiekolwiek dyplomaty­
czne względy. Abstrahując jednak od za­
sady i uprzytomniając sobie nasze przed- 
i podmiotowe stosunki; czyli nie wolno 
wyrazić obawy, żebyśmy wobec nowych 
kombinacji politycznych nie byli należycie 
zorjentowani ? i czyli zbytecznóm jest 
zwrócić uwagę na szkopuły i trudności, 
które się znajdą po drodze, z któremi się 
liczyć i które przełamać może wypadnie?

Złudnóm byłoby przypuszczenie, że sy­
tuacja się wyświeciła i polepszyła bez na­
szego współudziału, i źe nam nie pozo­
staje, jak  iść ręka w rękę z rządem i z 
Czechami, a reszta się s a m a . ,  znajdzie. 
N a j p r z ó d  wyrabiają się siły i zdoby­
wają prawa tylko samodzielnie, a nigdy 
p r z e z  p r o k u r a  c j ę ;  p o  w t ó r e ,  no­
wa polityczna s y t u a c j a  więcój wymaga 
natężenia umysłu, głębszego zastanawia­
nia się nad każdym szczegółem, większój 
energji i samo-wiedzy, jak  w poprzednich 
fazach parlamentarnego życia Przedlita­
wji, a co n a j w a ż n i e j s z a ,  w stadjum 
w jakieśm y weszli, gdzie się zanosi na 
utworzenie nowej organizacji, jeden krok 
fałszywy może sprowadzić skutki ujemne 
na kraj, których zażegnać lub zmienić, 
byłoby niemoźliwóm. Tłum aczenia, za­
rzuty, narzekania nie przydałyby się na 
n ic .,  bo w polityce tylko r e z u l t a t  de­
cyduje.

Można wprawdzie zapatrywać się na 
rzeczy różowo, ale tylko wtedy, jeźli się 
ma pod ręką dane, usprawiedliwiające ta ­
ką intuicję.

Bez racjonalnój podstawy nie wolno 
w politycznych kwestjach być „optymi­
stą44; szczególnie tam, gdzie od naszój 
wiedzy i naszego współudziału zależy w 
znacznój części, ujemny lub dodatni re ­
zultat sprawy poiitycznój , b o  j e ź  1 i w 
k w e s t j a c h  o b c y c h ,  n a s  z b l i z k a  
n i e  o b c h o d z ą c y c h  skłonny kto jest 
do „optymizmu44 w ocenianiu rzeczy, to 
przynajmniej choćby jego sąd okazał się 
myinym, s w o j ó j  sprawie nie szkodzi; 
ale całkiem co innego, jeźli się ma przed 
sobą sprawę s w o j ą  i ż y w o t n ą ,  a ra ­
zem możność i powinność jój- załatwienia

Tu już nie pozwala samo „poczucie o- 
bowiązkuu zapatrywać się z góry „opty- 
mistycznieu na przedmiot i brać rzeczy 
lek k o ; ponieważ wynikiem tak leniwego 
kierunku myśli jest nieobzuajmianie się 
z szczegółami i z meritum sprawy, a jak  
przyjdzie do akcji, nieporadność z braku 
samo wiedzy wypływająca i zwykłe (na 
100 w 99 przypadkach) poszkodowanie 
sprawy dotyczącój dobra ogółu.

Nim kontury czeskiej ugody i projektu 
organizacji Przedlitawji na tój ugodzie 
zaszczepionego nam się przedstawią p la­
stycznie , trzeba nam w sprawie, która 
nas mocno obchodzi, ustanowić wytyczne 
punkta o d p o w i e d n i e  s y t u a c j i ,  a 
przez to umożebniające solidarność.

Rzecz się tak przedstawia: Rozwiąza­
nie rady państwa pociąga za sobą nulli- 
fikację ustaw nieorzeprowadzonych na 
drodze legislacyjnój (w zupełności), a tóm 
bardziój projektów do p raw , czy przed- 
łożeń rządowych, które nie przeszły pod 
dyskusję parlamentarną.

Surogat rezolucyjny, jakióm  jest przed­
łożenie rządowe o Galicji, czy autonomji 
dla Galicji, które p. Hohenwarth 5 maja 
b. r. wniósł do izby niższój rady pań­
stwa — nie ma teraz źadnój wagi ani 
w artości, bo na przyszłój kadencji m u­
siałby inny projekt być wniesiony, czy 
tój, czy innój treśc i; ale nieprzedstawia 
jący ciągłości prawnój dla projektu z n u- 
1 i fi k o w a n e g o  ex lege.

Ztąd wynika, że w razie nawet tym, 
gdyby były wprzód szanse jakie dla rzą­
du — znalezienia może większości gło­
sów w sejmie gal. d l a  s w e g o  s u r o -  
g a t u  (rezolucyjnego); dziś już niema 
powodów racjonalnych, żeby się identy­
fikować „mimo zmienionój sytuacji z ma­
łodusznym" elaboratem , który wykreślo- 
uy z porządku dziennego... siłą wypadków.

Czy w takim składzie rzeczy — gdzie 
Czesi unormowali pospołu z doradcami 
korony swój stosunek do państwa stoso­
wnie do swych potrzeb — i my nie m a­
my prawa i obowiązku trzymać się lite­
ry i ducha sejmowój uchwały z r. 1868.

Zdaje się, że argumentów przeciwnych 
temu założeniu, opartych na podstawie 
racjonalnój i przedmiotowój znaleźć trudno.

W  każdym razie przyszły ustrój poli­
tyczny musi polegać na podstawie pra- 
widłowój , „źe autonomia krajów ‘wyjść 
nie może z majoryzowania jednych przez 
drugich, “

Obojętnóm jest, bo rzeczy nie zmienia, 
czy narzucanie woli obcój odbywa się w 
tej lub innój form ie, lub te ż , czy czyn­
niki, sprawujące tę samą funkcję „m ajo­
ryzowania drugichu nazywają s ię : Niem­
cy, czy Czesi, lub rząd t. z. ugodowy.

Jedyną korekturą takiój ułomności ety- 
cznój jest s a m o w i e d z a  i s o l i d a r ­
n o  ś ć w przestrzeganiu i bronieniu ener- 
giczniój pozycji i praw narodowych.

Ugoda czesko-rządowa i ilustracje, ja­
kie odnośnie do tój ugody podały organa 
czeskie, pod pewnym względem ułatwiają 
nam t. z. modus procedendi.

Oni się podjęli pracy źmudnój, ale za­
szczytnej (jeżeli rezultat będzie dodatni) 
wspierania rządu w organizacyjnych pro­
jektach wspólnie ułożonych.

Czesi wraz z ministerjum Przedlitawji 
m ają oceniać i w ażyć, jakie żądania au­
tonomiczne, według nich, dadzą się po­
godzić z ich nowym operatem polity­
cznym... który ma przynajmniój preten­
sje do oznaczenia granic między jedno­
ścią państw a, a przyznać się mogącemi 
swobodami autonomicznemi królestw i 
krajów.

Uproszczone jest nasze zadanie w tóm, 
że możemy uwagę naszą zwrócić wyłą­
cznie na potrzeby i właściwości kraju na­
szego i zająć się ich orędownictwem. — 
Na^ straży pojęć z resztą elastycznych 
jedności, siły i znaczenia europejskiego14

monarchji, stać będą — ja k  dotąd Niem­
cy — teraz przewódcy partji narodowej 
czescy i t. z. ugodowe ministerjum Przed­
litawji.

Postulata zresztą Galicji nie powinny 
być uważane jako  szkodliwe interesom 
państwa i mogą być przyznane, ponie­
waż już istnieje w tój samój monarchji 
ustrój podobny, jakiego się od lat kilku 
domaga Galicia i sankcjonowanym zo­
stał przez tego samego monarchę (w Kro- 
acji) — o szkodliwości jakićjk<dwiek nie 
m iże być mowy; a opór, jakiego rezo­
lucja gal. doznawała dotychczas w Wie 
dniu , redukuje się do indywidualnych 
pojęć ludzi rządzących w Przedlitawji, 
których godłem jest dywiza biurokraty­
czna semper resistere zawsze (się opierać).

Co więcój, j u ż  i p r e t e k s t u  n i e m a ,  
z którym  występowali w swym memorjale 
ministrowie: Herbst, Giskra, Hasner &c., 
że trudno dać autonomję G alicji, bo by 
z podobnymi żądaniami występowali i 
Czesi... bo ci już swoją przeprowadzili 
ugodę z ministerstwem Przedlitawji.

Naszóm zadaniem w obecnój zmieuio- 
nój sytuacji powinno być trzymanie się 
dosłowne postulatów k ra ju , streszczo­
nych w uchwale sejmowój i nieakcepto­
wania innój organizacji kraju, jak  na pod­
stawie „rezolucji,14 która w e  w s z y s t  
k i ó m ,  c o  w a ż n e ,  ułożona podług 
kompromisu kroacko - węgierskiego , a w 
tój właśnie ugodzie kardynalnym punk­
tem j e s t : rząd odpowiedzialny sejmowi.

Praktyczna różnica, bo namacalna — 
między tóm, co c h c i a ł  przyznać p. Ho­
henwarth Galicji — chociaż i c i e n i a  
podobieństwa nie b y ło , żeby cośkolwiek 
podobnego mógł przeprowadzić w rajchs­
racie (w obu izbach), a więc i ryzyka 
nie było przyswojenia sobie rezolucji ga­
licyjskiej —  a tóm, co prawdziwie, rze­
telnie i od trzech lat już zaprowadzonóm 
jest i w używaniu w Kroacji, jest między 
innemi np. w atrybucjach odpowiednich 
dygnitarzy kroackich do kontrasygnown- 
nia: nominacji. Tam nominacja wyższych 
urzędników jakiegokolwiek działu, czy 
sprawiedliwości, czy oświaty, czy spraw 
wewnętrznych — musi być podpisaną 
przez kroackiego bana lub ministra dla 
Kroacji. Dajmy na to , żeby szło o mia­
nowanie prezesa sądu wyższego lub coś 
podobnego: to nie minister z Pesztu pro­
ponuje i kontrasygnuje nominację, tylko 
kroacki. Prawo sięga do nominacji arcy­
biskupa i biskupów.

Nie zaszkodzi ostatecznie dotknąć pun­
ktu drażliwego, bo trzeba się w tóm zo- 
rjentować i wiedzieć naprzód, jakie zająć 
mamy stanowisko w razie potrzeby. Mo­
że b y ć , źe czeskie organa z dawnego 
przyzwyczajenia czy nałogu zajmują się 
W ęgrami i jakby swoją kłopoczą się or­
ganizacją krajów węgierskich — przytóm 
tanim kosztem popierają na papierze raz 
ty ch , raz drugich Słow ian, Pogranicze 
wojskowe &c. & c.; może b y ć , że są to 
próżne naboje i strzały na wiatr.

Ale na każdy w ypadek , gdyby choć 
przez „elewację44 chciano węgierskiego 
dotykać ustroju, my nasze zaznaczyć mu­
simy stanow isko, źe staniemy po stronie 
Węgrów i ugody przez ich koronowanego 
króla sankcjonowanój.

Zresztą jest to ewentualność więcój 
fantastyczna — niema siły do przewró­
cenia stanu istniejącego i niema potrzeby 
naw et, którąby uznała większość ludów 
austrj. do rzucania się na awantury.

Renowując uwagi nad nowóm położe­
niem politycznóm i krystalizując nasze 
n a r o d o w e  z a d a n i e  w blizkiój przy­
szłości (odnośnie do tój z m i a n y  w j e ­
d n o :  wyrażamy nadzieję, iż każdy po­
zna) ; źe naszym obowiązkiem jest nie 
zważać na o s o b i s t e  s t o s u n k i  i 
w p ł y w y  (których dziś właściwie nie­
ma), ani na względy t. z. dyplomatyczne,

tylko solidarnie stanąć w obronie pod­
stawy legalnój samorządu Galicji i nie 
dawać się sprowadzać z bitój drogi, któ­
ra jedynie prowadzi do... celu naszego.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 16 sierpnia.
L. ( O s t a t n i  d z i e ń  z j a z d u )  nader 

miłe pozostawił wrażenie i godnie zakoń­
czył trzydniowy obchód. Przed południem 
odbyły się śniadania w kasynie mieszczań- 
skiórn, w „Gwiaździe44 i na wysokim zam­
ku; ostatnie dawał „Orzeł biały44 lwowski 
i „Sokół44 strażom ogniowym z kraju przy­
byłym. Po obiedzie rozpoczął się festyn 
wspaniały w ogrodzie pojezuickim, w k tó ­
rym brało udział według autentycznych 
obliczeń przeszło 16,000osób; iluminacja 
ogrodu gazem, lampionami i balonami ar­
tystycznie ugrupow anem i, transparenta z 
godłami narodowem i, wizerunkami unji 
lubelskiój, królów polskich i widoków 
Lwowa, napis z lam pionów: „Do widze­
nia!44, ognie sztuczne, chóry śpiewaków, 
dekoracje nader gustowne, wszystko to 
stanowiło całość tak estetyczną i wspa­
niałą, źe widocznie oddziałało na ustrój 
umysłów, który był, źe tak  powiem, p ra­
wdziwie świąteczny. W  braku muzyk woj­
skowych, przygrywała muzyka z Wieliczki 
i Kalwarji.

Zastanowienia godnym był wzorowy 
porządek , jaki panował mimo natłoku 
ludzi. Wieczorem rozpoczął się bal w py­
sznie udekorowanym namiocie ogrodo­
wym; bal otworzył dr. Ziemiałkowski z 
panią Kallierową z Poznania; p. Gołu­
chowski mimo przyrzeczenia nie przybył 
na bal. Obecnymi byli na balu dr. Wei­
gel, Podlewski, Zbyszewski mnóstwo pań 
i panów miejscowych i gości, nawet i 
włościanie przybyli ochoczo tańczyli z pa­
niami; przygrywała wybornie orkiestra 
teatralna. Bal trwał przez całą noc; je ­
szcze o godz. 4ój zrana ochoczo się ba­
wiono, gdyż część tylko gości wyjechała 
nocnym pociągiem. Na dworzec kolejowy 
Lwowianie dość liczni towarzyszyli od­
jeżdżającym; raczono się jeszcze nawza­
jem, popijając „strzemiennego44. Wiele go­
ści zabawi tu d łużój, a mianowicie Po- 
znańczycy mają zamiar zwiedzenia okolic 
Lwowa, Żółkwi i Podhorzec.

Z przemówień na bankiecie podaję wam 
tu niektóre ważniejsze:

P o d l e w s k i .  Najprzód muszę wytłó- 
maczyć mego kolegę i przyjaciela, Fran 
ciszka Smolkę, a prezesa komitetu, z jego 
d/.isiejszój tu nieobecności. Powołany do 
W iednia bardzo waźnemi sprawami, pro­
sił mnie usilnie, abym go wobec was u- 
niewinnił, że opuścił Lwów z powodów 
nie od niego zawisłych, a razem szle wam 
przez usta moje pozdrowienie — a mnie, 
gdy przypadł ten zaszczyt wniesienia pier­
wszego to as tu , wię • witam was po raz 
wtóry w imieniu komitetu tutejszego gro­
du. Bracia Wielkopolanie, Szlązacy, Kra­
kowianie! jak  wczoraj jednoczyły się d ło ­
nie w wspólnój pracy ptzy sypaniu kopca 
na cześć Unji, tak w tój chwili jednoczą 
się przy tój uczcie serca nasze. Czyż 
może być większa radość , jak  t a , gdy 
bracia rozgraniczeni przestrzenią i wię­
zami, spotkają się choćby na krótko przy 
wspólnej biesiadzie, aby pogwarzyć o 
wspólnój niedoli i podumać o wspólnych 
nadziejach!

Spełnialiśmy tyle razy puhary łez i 
krwi, że dziś zaiste wolno nam wychylić 
kielich radości, chociaż niestety krótkiój 
i przelotnój. Nie tak może okazaliśmy 
wam gorące nasze uczucia, jakbyśm y byli 
pragnęli; bo jakichże świetności należało 
użyć, aby godnie uczcić tak  zacnych go-

Listy drezdeńskie.
Nie mamy się zaprawdę czóm tak bar­

dzo cieszyć w tój chwili, gdyż żaden z 
nieprzyjaciół naszych nie nawrócił się 
jeszcze i nie zmienił stanowczo trybu 
swojego postępowania z nami; że jednak 
pewna zmiana zaszła w  przekonaniach o 
żywotności sprawy polskiej i jój sile, te­
mu zaprzeczyć niepodobua. Moglibyśmy 
począwszy od głosów dziennikarstwa nie­
mieckiego aż do rossyjskiego, nie wyjmu­
jąc niedawno nieprzyjaznój nam prasy 
francuskiój, p r z y w ie ś ć  na dowód artykuły 
Znamionujące zapati ywanie się sprawie­
dliwsze, poważniejsze, oparte na faktach, 
nie na fantastycznych uprzedzeniach i 
niechęciach, jakie- się nam niedawno czuć 
dawały. Winniśmy to pewnie nie czemu 
innemu, tylko odrobinie ładu i ciągu, j a ­
kie w ostatnich czasach wystąpienia i 
troki nasze znamionowały. Na całój prze­
strzeni dawnych posiadłości polskich czuć 
niezłamanego ducha p r z e s z ł o ś ć : ,  ąpaso- 
wicz ma odwagę wobec najzajadlejszych

wrogów narodowości naszój, wykazać jój 
świetne tradycje, na Szlązku zapomniany 
lud, oderwany od wieków od łona ma­
cierzy, energicznie poświadcza swój zwią­
zek Z Polską; naostatek choćby zjazd 
Wielkopolan z gnlicjanami nie jest faktem 
bez znaczenia. Dziennikarstwo zagranicz­
ne niewtajemniczone w żywot nasz, na­
dało mu moźe  ̂ doniosłość polityczną wię­
kszą , niż mieć może w istocie; przecież 
narodowego znaczenia temu odnowieniu 
węzłów starych odmówić niepodobna. 
Więcój nad wszystko znaczy właśnie to, 
że zjazd ten nie jest dziełem Potockich, 
Lubomirskich, Radziwiłłów Sapiehów, 
ale sprawą większości narodu, przycho­
dzącego do poczucia samoistnego praw 
swoich. Te nieznane przeszłości imiona 
Polaków, wiodących za sobą szeregi, mó­
wią wymownie o wytwarzaniu się no.vij 
Polski, niezawisłój od tych, którzy ją < 
wniój sami reprezentowali, a których c zis 
nie widzimy na czele narodowego obja­
wu życia, gdyż przeszli do obozu ultra- 
montanów i chcą albo być sami na czele, 
lub stać po za pracą ogólną, którą owła­
dnąć nie mogą. Zaprawdę umiemy oce­

nić, jak  niezmierna szkoda się nam dzieje 
przez to oderwanie żywiołów, których 
siły zaprzeczyć niepodobna; lecz ubole­
wając nad tą syzmą anti-narodową, po­
święcić jój sprawy i siebie nie możemy. 
Ultramontańskie knowania przyspieszyły 
tylko kryzys nieuch-onną, która przyjść 
musiała. Odpadki były bolesne i wielkie, 
lecz z czasem wynagrodzić się one po­
trafią. Nie sądzimy, żeby wszystko i wszy­
scy, co stali u góry, opuścić mieli obóz 
narodowy dla ultramontańskich mrzonek. 
S Ję  oderwaną musimy i będziemy się 
starali wynagrodzić, wyrabiając nową. 
Walka, która w łonie naszego społeczeń­
stwa toczyła się z tego powodu, widocz­
nie w nowe wchodzi stadjum. Prawdopo­
dobny zwrot taktyki w obozie ultramon- 
tanów europejskich, oddziała i na pułki 
nasze, stojące pod rozkazami jenerałów 
za-górskich. Chwila to ze wszech miar 
stanowcza i wielkiego dla przyszłości 
znaczenia. W  Galicji i Poznańskićm za­
równo potrzeba sił nowych i nowych lu­
dzi. Nie widzimy ich jeszcze, lecz mamy 
nadzieję, że się wyrobią. Szczegółniój u 
was — darujcie mi panowie — zużycie się

waszych politycznych osobistości, których 
wiedeńska delegacja zjadła jakąś rdzą 
powolną, zdała się nam czuć daje więcój 
może niż wam jest w miejscu widoczną. 
Czynniki te stępiło nieustanne obracanie 
się — w próżni. Nałogowo utarte drogi, 
maleńka polityka źydków spekulantów, 
długa bezkarność, brak  taktu w dzienni­
karstwie — z tych ludzi z dobremi chę­
ciami zrobiły w końcu figurki porusza­
jące się bezmyślnie, a pewne, że boha­
terskich dzieł dokonywają. Tymczasem 
to, co się wykonało, przyszło nie przez 
ich pracę, ale mimo ich nieudolności, z 
prawa konieczności Nigdzie zabiegi i po­
ruszenia tych osobistości nie wiodły za 
sobą skutku; było to miotanie się dare­
mne; pomiędzy tóm co się działo, a tymi 
co działać mieli, nie widać najmniejszego 
związku. W prawdzie m i m o  to coś otrzy­
maliście, i to może spowodować, że i 
nadal do osiągnięcia więcój nie będziecie 
nowych szukać narzędzi.

Jak  w literaturze, tak w polityce mało 
w istocie jest ludzi [nowych, którzyby się 
zwiastowali obiecująco; starzy więc zastę­
pować icb będą musieli. Są czasy, w któ­

rych bujnie rosną charaktery i talenta, 
są lata, którym na nich zbywa, ale wy- 
począwszy rolo rodzą. Nasza nieraz dała 
dowody, że jest plenną.

Z literackich utworów, o którychbyśmy 
radzi się rozpisywali, gdyby się zjawiły, 
odebraliśmy tylko w tych czasach „ Ury­
wek z loszechwiedzy, napisał Szukaj wiatru 
w polua, zeszycik o piętnastu stronicach, 
drukowany w Paryżu. Radzibyśmy dać o 
tym oryginalnym utworze pojęcie jakieś, 
ale — wiedza ta, z którój urywek się nam 
przedstawia, tak jest fantastyczną, że po 
przeczytaniu nic z niój nie pozostaje, o- 
prócz wrażenia mglisto - drastycznego. 
Autor zaczepia o pewne kwestje praw 
rządzących św iatem , zapowiedziawszy 
naprzód, iż czy rozpocznie od końca, 
z początku czy ze środka, wyjdzie to 
zawsze na jedno. Według dawnój jednak 
logiki i metody kwestje tego rodzaju nie 
traktowały się tak epizodycznie i bez nie­
odzownych premisówr. Przytóm autor po­
stępuje sobie z czytelnikami jak  z dziećmi, 
mówi im potrosze, potrosze domyślać 
się i zgadywać każe. Znać z całój bro­
szurki — przepraszam — umysł do po­

rządnego myślenia i pracy metodycznój 
nienaw-ykły, a przytóm skrępowmny wy­
olbrzymioną zarozumiałością. Jest to 
wszakże bardzo oryginalne pisemko, cu­
riosum dla zbieraczy osobliwości. Autor 
z systemem wszechświata postępuje sobie 
nader poufalutko. „Na zakończenie (po- 
wdada) daję zagadnienie do rozwiązania: 
(Excusez du peu!) chodzi o wynalezienie 
układu budowy wszechświata, znaleść go 
ł a t w o ,  a znaleść potrzeba, bo przecież 
pojęcia istniejące są bardzo niezadawal- 
niającemi... Kto zechce t r o c h ę  zasta­
nowić się... łatwo znaleść może układ 
powszechny wrszystkich ciał niebieskich, 
a ręczę z góry, że ten układ jest bardzo 
prosty. Na tóm kończę me uwagi, mój 
urywek, czy zeń l u d z k o ś ć  zechce i 
potrafi skorzystać, czy już nastał czas 
do przewrotu w ludzkim rozumie i czy 
będę według tego miał sposobność jeszcze 
coś powiedzieć, albo zmuszonym będę 
zamilknąć na zawsze (!), tylko przyszłość 
może okazać44 (!!). E x  ungue leonem.

J. I. Kr.
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śc i?  Jeśli w  czóm  nie dopisaliśm y, to j e ­
dnak raczcie przyjąć takióm  sercem  , ja- 
kióm  m y wam  to przyjęcie zgotow ali —
I  zacny k m ieć k ru szw ic k i, gdy gościł 
w  swój chacie w ieśniaezój, naród przyj­
m ow ał go ty lko  tćm , na co go stać było, 
i w szyscy  byli zad ow olen i, bo większem  
od jego  przyjęcia  b y ło  gościnne serce 
polsk iego  k m iecia , bo poźywniejszćm  od 
jeg o  potraw b y ło  jego  słuwo życzliw e, 
bo szczerym  jego  chęciom  w  przyjęciu  
B ó g  b łogosław ił.

Świetniój od nas mogą. urządzać b ie­
siady obładowani zd ob yczą  z naszych  
grabieży tryumfatory —  lecz niech nam  
pozazdroszczą tego ciep ła  uczuć i tćj 
szczerości serc, która jest najw ytw orniej­
szą  naszćj biesiady przyprawią; nam nie 
trzeba sztucznych  przyrządów  ani etno­
graficznych w ystaw , aby o k a za ć , że w  
częściach  narodu rozszarpanego, od B a ł­
tyku do E uxinu, jed no bije serce.

N iestety  niedaleka chwila, w  którćj się 
znow u rozłączym y; smutna to chwila, lecz  
chcem y w ierzyć, że w y opuszczając nasz 
g r ó d , w yw ieziecie to p rzek on an ie , że w 
nas m acie b r a c i, całóm  sercem  was k o ­
ch ających , a nawzajem  m y w aszym  ser 
com  się  polecam y, i ja  w  im ieniu tego  
grodu i kraju w noszę toast na cześć na­
szych  braci i w ołam  z całój piersi: niech  
nam  żyją bracia W ielkopolanie, niech żyją 
bracia Szlązacy i n iech żyją bracia K ra­
kow ianie.

W  końcu  m am sobie za obow iązek po 
dać do waszój w iadom ości, że odebrałem  
m nóstw o telegram ów z ca łego  k ra ju , w 
których mi polecono, bym  was pozdrow ił 
serdecznie.

Dr. W e i g e l .  Panow ie! D zięku jąc sza  
now nem u prezesow i kom itetu w imieniu
K rakow ian za serdeczne słow a, które d 
nas w y stó so w a ł, za w yrazy braterskiój 
m iło śc i, którem i i nas o b ją ł, podnoszę  
g ło s  mój na cześć m ieszkańców  waszeg< 
grodu, dla wyw zajem nienia się wam, za 
równo ciepłóm  słow em  bratnićm  i gorą  
cym  uściskiem  dłoni.

N im  jednakże przejdę do zalet grodu  
w aszego i należnego się wam  uznania, po 
zw ólcie, iżbym  w śród radosnego uniesie  
nia, w śród szału  ch w ili, wśród gościnne  
go podjęcia i zapału , jak iego  doznajem y
0 poważną tego zjazdu zaw adził stronę 
iżbym  się podjął w  lekk ich  zarysach na 
kreślić dla spożytkow ania b łogich  chwi 
m iędzy wam i spędzonych, także i pożyt 
ku zjazdów  now oczesny c b , w  pobieżnćm  
ch oćby rozpam iętyw aniu i w  zgodnym  zu ­
pełn ie nastroju do uroczystćj c h w ili, za  
jaką  uważam  zjazd, tak liczn y  i świetny  
przy w spółudziale braci W ielkopolan  
Szlązaków , osób w szech  stanów, m iesz 
czan i km iotków ! (O klaski i w ołania: 
niech  żyją!) Otóż panow ie, przypatrując 
się  badawczóm  okiem  zjazdom  n ow ocze­
snym  , ich  celow i i sk u tk o m , dwa prze- 
dew szystk iem  w yróżniłbym  objaw y: j e ­
d e n , w  którym  dopatrujem y się skute­
cznego p o u c z a n i a ,  a w  drugim b ło ­
giego  w  skutkach sw oich  p o k o c h a n i a  
h i ę  braci.

T ak  je st  P a n o w ie ! zgrom adzenia w ę ­
drow nicze naukowe, zjazdy pedagogiczne
1 podobne roznoszą ziarno oświaty i spo­
sob y skutecznego zasiania go coraz da- 
lćj, póki n ie k iełk u je , ośw iecając przede- 
w szystk iem  lud; czóm zaś je st  ta oświa  
ta l u d o w a  doświadczam y w łaśnie naj- 
wybitnićj na zacnćj braci ze S z 1 ą z k  a , 
(brawo ! brawo !). Zjazdy tow arzyskie —  
jak  nasz, zbliżają znow u do się  braci z 
od leg łych  lub rozebranych ziem , dla p o­
znania się i pokochania się n aw zajem ; 
zespalając coraz bardzićj bratnie warstwy  
sp o łeczeń stw a , zaw iązując śc isły  w ęzeł 
m iłości zgod y  i jed ności. W  tern zesp o ­
leniu  się i pobrataniu, w  tćj jed ności i 
zgodzie P an ow ie! tkw i nasza siła  (okla­
ski). I  niech w iedzą ci, co m niem ają, że 
li oni dzierżą w y łączn y  m onopol, przy­
wilej lub sekret pojednania i pogodzenia  
interesów  sp o łec zn y ch , organicznego u- 
rządzenia potrzeb i instytucji naszych — 
godzen ia  n arod ow ości, przez nich w ła­
śnie powaśnionych, niech w iedzą owi po­
litycy  pojednania i dyplom aci, opiekują­
cy  się tak czule losem  narodów, ze zbra­
tanie się  szczep ów  i ludów , —  poczucie

jedności i zgody, w ytw orzo-

w zią ł swój początek  od ludzi p r a c y ;
pracy, rękodzieln iczćj i przem ysłow ój w 
crajii. Iżb y  zaś ta praca m oi panow ie 
w ydała plon, iżby stała się  b łogim  przy­
szłości zadatkiem , dw óch nam potrzeba  
Drzestrzegać w arunków  do zgod y i dzia- 
’ania niezbędnych. Praca niech się n ie | 
uprzedza do in teligencji; inteligencja do 
jracy; boby nas skir sp o łeczn y  nie d łu­
go stoczy ł (oklaski). Bracia inteligencji 
nie zrażą się i nie zakażą garnąć się do 
braci uczciw ćj pracy choćby mnićj o- 
św iecońych  (brawo ! brawo !).

W y  zaś reprezentanci tćj żmudnój pra­
cy  rękodzieln iczćj i przem ysłow ćj po 
m iastach, nie uprzedzajcie s ię , aby brać 
wasza z inteligencji patrzała na was krzy- 
wem okiem  lub lekcew ażącćm  spojrze­
n iem : (P rzeciąg łe o k la sk i!). Pierwszćm  
bowiem  ubliżałaby inteligencja sobie —  
drugiem przypuszczaniem  ubliżylibyście  
w y sobie sa m i! (Brawo, b ra w o ! Niech  
żyje m ów ca z K rakow a!) O tóż , precz 
m oi Panow ie z tćm złem , gdziekolw iek  
onoby się  p ojaw iło ; precz z rozbratem , 
de m asz rozb ratu ! gdzie są bracia, (bra­

wo, brawo), gd zie jest zlanie się i zgoda  
w ciało jedno obyw atelskie, m iejskie nie­
porozum ienia b yć m ogą, rozbratu nie ma, 
być n ie powinno. (H uczne o k la sk i!) T ak  
panowie w yrobim y sobie stan m iejski i 
tęgi i dzielny, przez zespolen ie się in te­
ligencji z pracą; tak postaw im y obok  
stanu, który się od w ieków  zasługiw ał 
ijczyznie, dzielny stan m ieszczański. —  

(P rzeciąg łe o k la sk i!) Bo, aczkolw iek  m ia­
sta dźw igają się narastaniem  ludności —  
dobrobytem  m aterjalnym  za pracą z ko- 
lieczności idącym , zakładam i dla szerze­

nia ośw iaty i uśm ierzenia niedoli cierpią  
cćj lu d z k o śc i; kw itnąć one jednak mogą 
tylko zgodą ludności m iejskićj, w yrob ie­
niem się  m ieszczaństw a, a to się wyrobi 
jedynie z in teligencji i pracy pospołem . 
(Zapał i o k la sk i!).

Patrząc zaś na to, ja k  L w ów  pod tym  
w zględem  się dźwiga, jak  od kilkunastu  
lat strawił w  sobie zupełn ie ob cy  żyw ioł 
nieprzyjazny mu, najezdniczy; jakićrn c ie­
płem, ba żarem pała, które m oże działać 
bardzo ożyw czo i pobudzająco, bo w szel­
kie życ ie zaw isło  od warunku w ew nętrz­
nego ciep ła  i rozw inięcia się żywotnćj 
siły  z tegoż, było stan sp ółeczn y ani cho- 
robliwćj u leg ł gorączce, ani w łasnym  ża­
rem nie sp łonął lub w  sobie się strawił, 
ale raczćj w ytraw ił (bravvo, brawo!); niech 
mi w ięc w olno b ęd zie pow inszow ać wam  
tego ciep ła, za którćm  w szystko pójść 
m oże, co w ielk ie i dobre, spraw iedliw e i 
p o ży teczn e; a n ikt nie zaprzeczy, że ży ­
cie, jak ieście  w y sobie tćm ciep łem  w y­
robić um ieli, oddziałało ożyw czo na zbez- 
władnione części naszego ciała sp ółecz- 
nego, n iek ied y nieobudzone nawet do ży ­
cia ! C ześć w ięc zacnym  L w ow a m iesz­
kańcom , cześć  radzie waszćj i w ybrań­
com  miasta^ cześć  m ężow i, co stoi na 
czele w aszym , znanem u z patrjotyzm u, 
zdolności, pośw ięcenia i zasłu g  niepospo- 

tych. W ołam  z pełnćj piersi, niech żyją!! 
(N ajw yższy zapał i ok laski: N iech  nam  
żyją nawzajem  K rak ow ian ie!)

Szerzy się w  sercach i m ózgach zaraza; 
Id zie w iek  straszny p ychy i żelaza; 
Padną tyrani w ielcy , zastąpią ich mali, 
R ów nie bezbożni, a bardziej zuchwali. 
I  w ytknie im się droga 

B ez Boga,
I  porwie ich  zawierucha  

Bez ducha.
I  poczną żyw ot w  bydlęcćj n iskości, 
Bez pieśni i bez m iłości!

.1rzut nie m a najm niejszćj podstaw y. Cho­
ciaż Pryzów  kilka m iesięcy należał do or­
ganizacji, jednak  nie w idać, aby przystą­
pił do czynnćj propagandy.

N ieczajew  chciał działać na w ystępną  
część ludności m iejskićj, Pryzów  zadość 
czyniąc tem u żądaniu , zaprow adził kilku 
członków  organizacji do takiego m iejsca, 
gdzie w szelk ie odezw anie się z czem skol- 
wick coby w ykazało , że są ludźmi inne- 

naraziłoby ich na w ielkie niego rodzaju ,
O P olsko nasza, przyszła  m atko ludów! I bezpieczeństw o, m oże nawet utratę życia. 
Po nad kałuże krwi i ściek i brudów',
T y w tenczas prawa boże i św ięte zwy-

czaje7
B ędziesz na białem , orłem skrzydle n ieść

W reszcie sam ym  propagatorom , potćm  
co tam w idzieli i s ły s z e l i , o d e c h c ia ło  się 
wszelkićj propagandy. Pryzów  m ógł isto­
tnie zrobić w ielką przysługę dla organi

d i P io nono i l  grande nel settembre 
1 8 4 7  e nell’ agosto del 1 8 7 1 .u

W  odezw ie kom itetu do zbierania skła-

deżjsądow ćj odpow iedzialności, l e c z  z n i k ł  b e z  
ś l a d u .

Z nad Ropy. — [ P r o r o k ] ,— Do wsi Binaro-
dek na tę ofiarę, którą jezu ic i z cudzćj wy pow. gorlickiego, przybył w tym miesiącu 
kieszeni chcą op łacić w szystk ie g o r y c z e ,  jakiś wychrzta mianując się być synem sła- 
jakiem i napoili Piusa IX g o , znajduje się —1
im ie Polaka hr. C zapskiego (S ic  —  ale 
nie b y łab y  to o m y łk a : C zapskiego za ­
miast m sgra C zackiego??).

O dezw a ta, bardzo b yć m oże, znaj­
dzie od głos w  kraju ubogim , w yczerpa­
nym , w kraju, którego sierot tysiące b łą­
ka się i g in ie z g łodu po św iecie. Jesteś­
m y p ew ni, że gd yby ojciec św. znał po 
łożen ie nasze, ze łzam i w  oczach odsu­
nąłby ofiary, jak ie  mu niosą nasi gor- 
" ' ’ " sk ładek dla sie

A  w ięc nad w szystk ie świata kraje 
Tćj ziem i cześć,
Tćj ziem i cześć  i chwała,
Co b iałe orły w ydała!

Dr. W a r s z a u e r :  P o  w ym ow n ych , 
nawet w ieszczych  g ło sa c h , ja k  m ianowi­
cie naszego p iew cy Kornela, nie podniósł 
bym m ego nieudolnego głosu , gdybym  się 
nie m ógł ukryw ać pod skrzydła  Krako  
w a , tego grodu P iastów  i Jagiellonów , 
którego jestem  sy n e m !

P ozw oli szanow ne zgrom adzenie tutaj 
w zn ieść toast zb iorow y na cześć powo  
dzenia i zdrow ia m ężów , którzy się do­
brze zasłużyli sprawie narodowćj.

N ie m yślę tu ty lko o m ęża ch , którzy  
w jed nym  poszczególnym  kierunku po 
łożyli za s łu g i, ale ogarniam  w szystkich

Izacji gd yby w skazał przytuliska nędze, liw cy i zabroniłby nam  
I cierpień i głodu, których w M oskwie je st  j bie na trony i podarki. N igd ysm y więcćj 

niem ało, ale tego nie zrobił. N a w szyst- j w ycieńczeni nie b y li, n igdy dotkliwićj 
kich zgrom adzeniach członków  orgam za- nie dolegały  nam potrzeby i obow iązki 
ej i opow iadał bardzo w iele o cierpieniach w łasne; będziem yż znow u, jak  niedawno  
narodu, przytaczał fakta i dla tego tak delegacja z adresem do Rzym u słać tam 
oył cenionym  przez N ieczajew a. D o za- sta tysięcy  franków, gd zie z całego świa->ył cenionym  przez JNieczajewa. —  ^ . -  . . .
mordowania Iw anow a ręki nie przyłożył, ta p łyną datki synow skie, aby uszczuplić  
nawet próbow ał go ocalić. Rola jego b y -'ja łm u żn y  tym , którym  nikt m e 
>a w tym  razie zupełn ie bierną, podczas laga! N iestety! m e ma w ątpliw ości, ze 
gdy inni oskarżeni w  wilję katastrofy w ie­
dzieli o zam iarze N ieczajew a, Pryzów  do­
wiedział się ty lko na parę godzin  przed 

I jego w ykonaniem . O n nigdy nawet nie 
p rzyp u szcza ł, żeb y  coś podobnego mo-

g d y  na inne potrzeby nasze nie ma p ie­
n iędzy, znajdą się one na ten tron złoty  
dla m ęczen n ika, którem u ci co go  opa 
now ali pragną ozłocić  chwile ostatnie. 

Jeżeli P o lsce  katolick ićj należy w tćj
gło nastąpić, sądził, że N ieczajew  poprze- ofierze brać udział, n iechże on nie będzie  
stanie na zastraszeniu. W  ostatnićj nawet przynajinm ćj obrazą p iln iejszych  i święt-

" szych  obow iązków . Tron ten groszemchwili pow strzym yw ał N ieczajew a, ale ża ­
dne perswazje nie skutkow ały. Pod tym

 ^  __    _ tylko w zględem  zasługuje na naganę, że
m ężów, k tórzy w  jakim kolw iekbądź k ie-In ie  ostrzegł Iw anow a o grożącem  niebez 
runku zasługiw ali się  krajowi. --*■ . - J —.1- r,™V..Ć

Mamy ich chw ała B ogu  znaczny

wnego rabina ze Sadogóry i odbywa praktyki 
bardzo spokojnie pod opieką starostw a gorlic­
kiego, jako  w ró ż , l e k a r z  i p r o r o k .  P-aw i 
kazanie ludowi naw et przy kościele, a na tłok  
ludu wiejskiego do niego codziennie spiesznie 
pielgrzym uje, i w kieszeń jego nadstaw ioną 
chętnie ostatnie rzuca grajcary, które ten  s ła ­
wny mąż naw et nie liczy (we dnie tylko w no­
cy). W praw dzie sprowadzono go do starostw a 
żan d a rm e rą , lecz za parę godzin za ...wstawie­
niem się kogoś, którego wymienić i«8 nie wy­
pada, wypuszczono go na wolność. P rorok  
coraz więcćj fanatyzuje lud i wyciąga grosz 
ciężko zapracow any, który  niby na restaurację 
kaplicy we wsi Binarowy sk ład a , gdyż sam 
żyjąc w ubóstwie, ty le  od każdego, ile żebrak, 
posiłku otrzyma'; mówiąc dalćj, że dla dobra i 
zbawienia ludzkości poświęcił swe usług i, i 
w tym  celu pielgrzym uje po szćtokim  świecie. 
G łosi on, że po nim jeszcze dwóch podobnych 
ludzi od Boga zesłanych będzie.

Najwięcćj do wszczepienia wiary w jego p ro ­
roctwo i leczenie w imieniu Trójcy  świętćj, co 
zawsze przy  każdćj czynności pow tarzać zwykł, 
przyczynił się tu te jszy  nauczyciel i organista 
p. B ., u  którego swe biuro założył. T en to 
nauczyciel wszelkiemi siłami w spiera g o , bo 
mu się widać dobrze przy nim dzieje. I  tak 
np. odręcznćm pismem poleca go naw et w lo -

po- P D ow odem  jeg o  biernój roli w całym  tym  zw iązek  ultram ontański, dziś prawdziwy do siebie, a n i m u j ą c  poczciwego staruszka ze
zet ̂ tu ̂  m iedzy ^so ba" m a w y  ich  w ielu’po sm utnym  w ypad ku , jest zam iar N iecza- sp isek  w rodzaju m asonerji tw orzący, roz- mu ten prorok wzrok i słuch stracony przywróć

m iędzy so b ą , ^ 7  ^  Jamo J 0Pwania’ fJryzowa w ystrzałem  ' porządzą. N ow y katolicyzm  teu w i s t o c i e  jezeh tylko ze szczerą do mego uda się wiarą
• niby to przypadkow ym , z tego w id a ć , że stał się z religji tajnćm  stow arzyszeniem ,| Pomiemony dyrektor, jak widać, tyle o i.rn

całego  katolicyzm u u lan y, czy  dla Piusa I my pseudo-inteligentne. Jak mocnego nabrał 
IX g o  jest przezn aczony? Bynajm nićj ! | do niego przekonania, dowodzi to, że troskliwy 
chcą go jezu ici sam i sobie postaw ić jako  

j dow ód swćj siły , w p ł y w u  i potęgi, jaką
o dobro swego ojca dyrektora szkół głównych 
w G o r l i c a c h ,  sprow adził go ze swoją familją

za zgrom adzeniem w e
..icach polsk ich!

Ogarniam  m ym toastem  m ężów  wszel 
kiego stanu i p ow o łan ia , m ężów  sło w a K h ce  w ziąć udział we 
lub cz y n u , mam tu na m yśli dusz p aste -|żn ościach  organizacji 
rzy, nauczycieli w szelk ich  szk ó ł począw

go nie nieuw aźał za c z ło w ie k a , który ze- 
• • ’ ’ ’■ —  w szystk ich  zdro-

osciacn organizacji.
D la  czego Pryzow  postąpił do organi-£ J J  J UU Cl' 11 T* OnOl 1V11 ” J. t ■ X/ X to J  — i I 1 > ■ y

szy od początkow ych aż do najw yższych, I Zacji, to zupełn ie inne pytanie, l e n  czło- 
inężów pióra (broni u m y s ło w ć j)  literatów  
i t. d. mężów' oręża , k tórzy na polu b i­
twy krew sw ą za  ojczyzn ę przelew ali, 
m ężów pracy, twardćj rąk pracy!

M ężów, co w  skrom nej zagrodzie ro- 
dzinnćj, dzieci sw e na dobrych obywateli 
kraju w ychow ali i tych  k tórzy na w ido­
wni publicznćj ja k  statyści się  odznaczali, 
lecz pozw oli szanow ne zgrom ad zen ie, że 
mimo w esołego  usposob ienia  naszego, ja­
ko już n ie m łod y  w ystąpię z r a d ą :

B ez w ątpienia w szyscy  kocham y jedna

wiek w yszed ł z ludu i k och ał lud nade- 
w szystko. W szystk ie  jego  pra.ee literac­
kie św iadczą o tćm  nadzw yczajnćm  przy­
wiązaniu. 20  lat pracuje nad historją na­
rodu, którą pojm uje zupełn ie inaczćj jak 
w szyscy h istorycy  oficjalni.

D o  urzeczyw istnienia tego w ielkiego  
zamiaru znajduje bardzo m ało materja- 
łów . W ych od ząc z zasad, że lud i przed  
kilku  "wiekami b y ł tern czerń jest obe- 
cuię, przedsiębierze ca ły  szereg zbyt tru 
dnych czynności, obchodzi p iechotą pra­

na w zór karbonaryzm u uorganizowanćm  
Ma ono sw ych  m istrzów, starszyznę, lo ­
że, skarb iec, szk o ły , instytucje i tćm  się  
ty lko różni od m asonerji, że n ie prze­
biera w środkach działania, ani w wybo-1 
rze działaczów .

kowo o jc z y z n ę , lecz każdem u się z d a je , I w;e w szygtkie w sie w okolicach  M oskw y  
że tylko onby ją  z b a w ił, że gdyby w szyst- Utudjuje charakter ludu, w idzi w szędzie  
ko szło  podług jeg o  zdania, podług jego  I ubóstwo, ciem notę, ogrom  przesądów  
zapatryw ania, toby ju ż dawno ojczyzna I które ciężą na n a r o d z i e .  R ezultatem  jeg o  
była zb aw ion ą , lecz tak nie j e s t , tylko Istudjów była jed yn a  w rossyjsk ićj literatu

 • rZ0 praca jurod iw ych “ (obłąkanych)
v . „ W  nowej w ędrów ce po R ossji napoty-

być i naszćm  g o d łe m , pow inniśm y m ie ć h ła  ubogich, chodzi z nimi po w siach i 
kierowników , pow inniśm y się zapisać na J m iasteczkach, i w krótce przekonyw a się,

1 t 1   1  ̂rrr Aln Tl A _ I 1 . 1 t " 1. 1 . „ Z , ~ 4- TT r i aI A Tll/_

w spólna p ra ca , m oże t o  u r z e c z y w i s t n i ć  

|v iribus unitis, god ło  Naj. Pana powinno

Z i e m i a ł k o w s k i .  Jako prezydento­
wi m iasta L w ow a, p ozw ólcie mi, b y m 
odpow iedział na słow a sz  _  p osła  z K ra­
kowa i p odzięk ow ał za toast, który w niósł j wie narodowćj. 

cześć m iasta naszego. Są m iasta star-

szeregow ców , a każdy powinien sw oją po 
winność p e łn ić , gdzie i jak  mu każą.

Mam tu i spraw ę naszą dom ow ą na m y  
ś l i , n ie n arodow ą, ale szczepow ą, Mazu 
rów i R usinów, bodajby b y ła  jedność i 
z g o d a ! (O k r zy k i: N iem a n iezgody z Ru­
sinami ! K łócą  się  M oskale nio R u sin i! 
N iech żyje zgod a!)

W  zam ian w ięc mój toast n iech żyją  
m ężowie, k tórzy się dobrze zasłużyli spra

na
sze, p olsk ie m iasta uczeńsze, m iasta p ię­
kniejsze, ale to pewna, że m iasto L w ów  
w patrjotyzm ie i m iłości o jczyzny żadne­
mu m iastu w yprzedzić się nie da (brawo). 
5 0 0  lat panowie, ja k  Szlązk  od m acierzy  
polskićj został oddzielony, 100 lat, jak  
reszta P o lsk i zosta ła  rozszarpana, a p rze­
cież, w idzicie panow ie, że siedzą tu oby

nossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e ­

c z a j e w a  w  P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. ArsienjewaJ. 
O brońca P r y z o w a  p. A rsienjew  na

watele z P ozn ania, S zlązka i K rakow a I Jezy do najlepszych  adwokatów  w Rossji.
nam i m ieszkańcam i Czerwmnej Rusi, a 

w szyscy  o g r z a n i  tą m iłością  wspólną  
m atki, w szyscy  podniesieni tćm sainćm  
uczuciem  jed n ośc i bratnićj, w szyscy  w ie­
rząc w  lepszą p rzyszłość. Z a to szanowni 
p an ow ie , żeśc ie  m iasto nasze wybrali, 
ażeby się u nas ta m yśl uwydatniła, Lwów  
powinien wam  podziękow ać, a nie wy 
miastu L w ow u. My wam w ięc dziękuje­
my, żeście  m iasto nasze wybrali na u w y­
datnienie tćj m yśli.

W noszę w ięc toast na w z m o c n i e n i e  
w jed n ośc i braterskiój, która  

nas tu sprow adziła, na urzeczyw istnienie  
tćj nadziei, z którą dziś każde dziecko  
( ó lsk ie się rodzi, która każdego m ło­
dzieńca rozgrzew a do czynu, która krzepi 
m ężów w w ytrw ałości, i którą każdy sta­
rzec polski z sobą niesie do grobu. (Bra­
wo! O k rzyk i: N iech  żyje m iasto L w ów  

jeg o  m ieszkańcy!)

Jego bezinteresow ność i p oczc iw ość  
stała się prawie przysłow iem  pom iędzy  
adwokatam i. N igd y jeszcze nie_ przyjął 
na siebie żadnćj spraw y, w której b yłyby  
ch oć najm niejsze czarne punkta. N a tćm

braterstwa, , - „  .
ne do s i ł y ,  uchyla potrzebę posługi wa-1 tych w ęzłó  
nia się n im i, że w ięcej n ierównie one 
zdziałają niż ich m arne zabiegi i know a  
n ia; (oklaski) słow em , że w obec poje­
dnania się braci i zespolen ia szczepów , 
tw órcza siła  jedności i zgody w ięcćj zn a ­
czy  w  organicznym  ustroju i życiu , niż 
w szelka ugoda, pom yślana z góry przez 
o b c y c h , n ieum iejących dom acać się ani 
tętna chorób naszych  sp ołecznych  —  ani 
środków  zastósow^ać za ra d czy ch ; nieu- 
m iejąeych  w  końcu  rachow ać się z siłą
pobratym czego zespolen ia ludzi i szcze - 1  toast“na c”ześ(: W ielkopolsk i: 
p ów  z w łasnego popędu (brawo!) w obec | V»rflr*ia tnnst. w zn ie ść
którćj owa polityka pojednania ja k  nam 
się dziś przedstawia, jest ty lko  niedoro- 
słą  córą, lub podłożonym  płodem  ; bo lu ­
dy i  szczep y dorosłe do św iadom ości s ie ­
b ie, do jed ności i zgod y  w  działaniu i 
potrzebach, obejdą się bez owćj pom o­
cy , nie przyznają podobnym  płodom  na 
w et m iana przybranćj lub przyswojonć) 
córy , odw iecznego prawa ludów, stano 
w ienia w  w łasnym  zakresie o sob ie! —
(Ż yw e i n iesk ończon e oklaski). A leż pa

Pan K o r n e l  U j e j s k i  zabrał g łos  
wśród ogólnćj ciszy , w znosząc następują 

; na cześć W ielkopolsk i:
Każą mi bracia toast w znieść 
W ięc staję.
N ad inne polskie kraje 
Tćj ziem i cześć,
Tej ziem i cześć i chwała,
Co białe orły w ydała!

n o w ie ! do tego potrzeba pracy. N ie pra­
cy  w  oklepanćm , spow szedniałem , ź e t a k l  
pow iem  dziś tak c z ę s t o  używ anćm  zna­
czen iu; powtarzanem  niejako bezm yśln ie, I 
bez zastanow ienia się  nad jćj w ym oga­
m i ; ale pracy w ytrw ałćj, dodatniej, wspól- 
n ć j ; pracy p a n o w ie! która św iadom a sie-1 
b ie, w ie dokąd zm ierza i co sobie za ło ­
ż y ła ;  szczegó łow o zaś w  m ojem  za łoże­
niu, p r a c y  o k o ł o  w z r o s t u  m i a s t l  
i d ź w i g n i e n i u  s t a n u  m i e s z c z a ń ­
s k i e g o ;  dla w yrobienia tęgiego stanu 
średniego. N im  stoją m iasta! A  gdy nam 
ciągle w ytykają zaw istni w rogow ie i na­
jem ne pióra, że nie m am y stanu średnie­
go m iejskiego, dajmy z siebie dowód, że I 
go dziś już m am y i coraz bardzićj w y­
rabiam y. W szakże i  zjazd dzisiejszy — I

O rłow y lot, to w  niebo i słoń ce; 
B iałość, to czystość ducha i prostota. 
P olacy! w yście tych potęg obrońcę,
T o w aszych  dziejów  robota.
Czy chcecie, czy  nie chcecie,
Czóm kazał B óg —  będziecie!
On rzekł: L u dzkości k iedyś na zbaw cę  
W ezm ę naród pokutny, syna -—  m ar­

notrawcę 
Z krwi m orza on w  słoń ce chw ały  
W zięci ja k  orzeł b ia ły .
D ziś m y w  upadku, a nie dlatego,
Ż e naszą w olę  łam ią lub strzegą,
W  nas, w nas to sa m y c h , psuje się wola, 
W  tćm  najstraszniejsza niewola!
C zy chcem y czy  nic chcem y  
Czćm  kazał B óg —  będziem y! 
Jeźliśm y z grzechów  dotąd krwią nie

zm yci,
T o dłużćj b ęd ziem y bici,
A ż nie dorośniem  pom ału,
D o  w ytkniętego ideału.

n a jm n ie jsz e ----------- v -----
m iejscu chcem y po raz p ierw szy wyrazie 
w dzięczn ość p. A rsienjew ow i w lm iem i 
kilkunastu  P o lak ów  oskarżonych  o podrą 
bianie rubli ro ssy jsk ic h , w obronie kto 
ryeh w ystąpił tak gorąco i z prawdziwćm  
p o ś w i ę c e n i e m .  Sprawa tych kilkunastu Po- 
laków toczy ła  się przy drzwiach zam kuię 
tych, bo oprócz zarzutu fałszow ania ban­
knotów, podęjrzyw ano ich o rozmaite pla­
ny rew olucyjne. W obronie swćj p. Ar 
sienjew w tak jaskraw ych kolorach w y­
stawił cierpienia oskarżonych i doznane 
pi zez nich przt śladow auia za ojczyznę, że 
sędziow ie i adw okaci, którym  przypom niał, 
ze i oni mają ojczyzn ę, od łez  w strzy­
mać się me m ogli. T y lk o  gorąca m iłość  
ojczyzny, widok jćj k lę sk , n ieszczęścia  
osobiste i fam ilijne o sk arżon ych , m ogły  
popchnąć ich do takiego środ k a , jak pod 
rabianie ru b li, w którym  w idzieli m ożność 
zem szczenia się na wrogu i prześladow ­
cy. Obrona p. A rsienjew a i innych adwo­
katów była tak skuteczną, Ze prawie w szyst­
kich więźniów natychm iast uwolniono.

W sprawie obecnej także p. Arsienjew' 
oddał się z całą gorliw ością swem u kljen  
iowi. N ie wdawał się zbyteczn ie w  żadne 
teorje i filozoficzne w yw ody, a trzym a1 
się ty lko gruntu prawnego i paragrafów  
kodeksu  krym iualnego, byle ty lko wszel 
kim i nawet m aluczkim i środkam i pom ódz
oskarżonem u.

S ław ę i rozgłos p. A rsienjew  p ośw ięc ił 
dla t e g o , żeby choć o parę lat przynaj 
mnićj zm niejszyć karę Pryzow a. Z tego  
powodu m owa obrońcy nie ma w ielkiego  
interesu dla zagranicznych czyteln ików  
lecz zarazem  jest  dowodem  Wielkićj su 
m ienności i przejęcia się swoim  obowiąz 
kiem ze strony obrońcy. Najprzód oczy 
ścił go z zarzutu czynnego udziału wr 01  
ganizacji, P ryzów  k ó łek  nie tw orzył, pra 
wideł organizacji nikom u nie czytał, pro 
klam acji nie r o z s y p a ł ,  nawet pieniędzy  
pomim o sw oich obszernych stosunków  
zebrał bardzo m ało. A k t oskarżający k ła  
dzie g łów n y nacisk  na t o , ze zadaniem  
Pryzow a nie było  prow adzenie organiza­
c j i, ale propaganda pom iędzy lu dem , k ló  
rego b ył w ielkim  znaw cą. A le i ten za-

źe pod tem i łachm anam i je st  w iele fa ł­
szu, w ystępków  i nęd zy . O w ocem  tych  
spostrzeżeń b y ła  now a praca „o ubogich  
w R ossji.“ —  W iele innych  jeszcze prac 
Pryzow a w ypływ a z tego szczerego przy­
wiązania ćo  ludu. Spostrzega np. jak  
w ielką plagą narodu rossyjskiego jest p i­
jaństwo i natychm iast oddaje się sam o­
dzielnym  studjom  i przygotow uje ogrom ­
ną pracę pod tytu łem  „historją. szynków  
w Iic ssji,11 z którćj m ożem y się przeko­
nać, jak ie pow ody doprow adziły lud ros- 
syjsk i do tego stopnia upadku m oralne­
go, że w  ciągu roku zapijały się na śm ierć 
setki w łościan.

Z w łasnego dośw iadczenia przekonał 
się Pryzow , ja k  w ielk ie m uszą b yć cier­
pienia ludu, które prow adzą go do szyn ­

ku, które zm uszają do w ychylen ia  czary  
śm iertelnćj; jednak  m ożna się dom yślić  
kto mu n iepozw olił na w ydanie trze­
ciego tom u tćj w ybornćj pracy, w któ  
rćj zam ierzał w ykazać] pow ody tego  
w szystk iego. P om ięd zy  papieram i oskar 
żonego znajdują się stosy notatek  o sta­
nie narodu rossyjskiego, o pow ieściach  i 
bajkach ludow ych i t. d. —  Jego uderza  
masa cierpień pod ciężarem  których  ję  
•zy lu d , trudność i nawet n iem ożność  
y ch łeg o  w yjścia z tego stanu,

Reform y bynajmniej cierpień nie zm niej- 
szy ły , chociaż i p rzyn iosły  niejakąś ulgę. 
Z drugićj strony Pryzow  w idział, na ile 
trudności natrafiają badacze ludu i .jego 
dziejów; dosyć ty lko przypom nieć długą  
listę osób, które doznały  prześladowania  
sądowego za sw'e prace nad historją ros­
yjsk ą . O prócz tych  przyczyn ogólnych  

były jeszcze  i osobiste, które niem ało  
w płynęły  na zb liżenie się do ludzi, obie- 
cuiących lepszą przyszłość . C złow iek  ten 
pośród najtrudniejszych ok oliczności u 
koń czy ł gim nazjum  i zaraz na w stępie  

życia  doznał skutków  reakcji po roku  
1848, gdy na rozkaz M ikołaja I odjęto  
włościanom  m ożność kształcenia  się w u 
niwersytetach. Karjera b y ła  zwichniętą. 
Postąpił do b iura , gd zie się oddaw ał 
pracy nieodpowiednićj sw’emu powołaniu  

m iał zaledw ie 23 ruble m iesięcznie; po 
roku 1865 i tego zajęcia b ył pozbaw io­
nym. Za sw e prace literackie prawie nic 

w ziął, bo zysk i z nich ciągnęli k się­
garze... Ż y ł pośród największej nędzy ma­
ter jalnej. W szystk ie nadzieje b y ły  nieu- 
rzeczyw istn ione, w szędzie doznawał za­
wodu. A ż tu naraz zjawia się człow iek, 
który zapowiada, inną p rzyszłość. N ic  
w ięc dziw nego, że P ryzow  przystąpił do
organizacji.

P ryzow a skazano na 12 lat do cięż­
kich robót.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W iadomości z literatury i sztuki.
Tygodnik illustrowany nr. 189 zawiera: 

W iktor Feliks Szokalski, z drzew orytem .—-K ro­
nika tygodniowa. — U rycz, z drzew orytam i 
N ekrologja półroczna. — Przegląd  polityki za- 
granicznćj. — Nemezys, powieść przez W alerją 
M orzkowską (d. c.). —  R ysunki hum orystyczne 
F . K ostrzewskiego, drzew oryt.— Szachy.— R e­
b u s .—  D rożyzna mięsa. —  Z Francji, p .T . T . 
Je ż a .— Przegląd  piśm ienniczy.—  D odatek  nad­
zw yczajny: Zaw ikłana in tryga , opow iadanie w 
zygzak, F . W . H aeklśiudera, tłum aczył F . Su- 
lim ierski. Tom  I I  (d. c.).

Kłosy nr. 319 zaw iera: B ra tank i, powieść 
z X V III wieku, p. J .  I. Kraszew skiego (c. d .).— 
W ystaw a obrazów we Lwowie. —  K orespon­
dencja z K rakowa, D rezna, B erlina.— Pokłosie, 

Edw arda Lubowskiego. —  M akbet, przekład 
P ługa  (c. d.). —  R odzina H olenste inów , ro 

mans, przełożył J . P racki (c. d.). — Przegląd 
polityczny. —  Ryciny. —  K aro l Tausig. —  P ę ­
knięta  strona. —  T ea tr  na Tivoli. — Przygody 
nauczyciela domowego z muchą.

BIllSZCZ nr. 32 zaw iera: B ratnie dusze, 
wiersz E rnesta  B uław y.— Siostrzyczka Ludwi- 
sia pow ieść.—  W nętrze amerykańskiego domu. 
— W iadom ości z h i g i e n y . — L isty  z za granicy 

I. K raszew skiego.— O w ypadaniu włosów. 
A rkusz rycin mód z opisami i kroje.

Kronika potoczna i rozm aitości.
cesa rza  austr jac-

o godzinie 9 wieczorem
Z powodu urodzin

k ieg o  będzie dzisiaj
wielki capstrzyk dwóch m uzyk wojskowych 
p rzed  głów ną strażnicą

Ju tro  rano przeciągać będą przez miasto 
w różnych kierunkach cztery muzyki wojskowe 
i z zam ku będą dane 24 w ystrzały z armat.
O godz. 8 na b łoniach msza wojskowa przed 
całą załogą, w razie n iepogod .• odbędzie się 
suma w kościele P . Marji w obecności 1 bata- 
ljonu. Podczas mszy 3 w ystrzały piechoty 
24 w ystrzały z arm at na zamku.

Arcyks. Albrecht przyjechał 3 b. m. w po­
łudnie  z Chyrowa do Starego m iasta, zkąd 
zjadłszy  objad udał się do U zoka i tam  prze 
nocował. N azajutrz pojechał do U ngw aru a 
ztam tąd do M unkaczu. Podróż odbyw ał dwo 
ma pojazdam i, m iał p rzy  sobie ad ju tan ta  i kil 
ku sztabowych oficerów.

Magistrat ostrzega, żeby się zupełnie od 
kąpieli w W iśle w strzym ano, bo są doły nie­
bezpieczne naw et w miejscach ju ż  badanych. 
Badanie po opaduięciu wody na nowo będzie 
dokonane.

Księgosusz znowu. — W czoraj przy biciu 
bydła w rzezalui miejskićj, w ykrył w eterynarz 
miejski dr. R asp księgosusz na trzech sztukach 
bydła rogatego. Jed n a  sztuka pochodziła z 
transportu  z wschoduiej Galicji i w drodze za 
słab ła , a dwie pochodziły z w c z o r a js z e g o  
t a r g u  n a  P o d g ó r z u ;  tam tejsza komisja we- 
terynarna zbyt lekko sprawy te  trak tu je  Za­
rządzono wprawdzie zakopanie mięsa z zara 
żonych sztuk, lecz zakopano ledwie co nieci- 

kośćmi, a właściwie mięso zostało u s u n i ę t e  
t a j e m n i e  i o c z y w i ś c i e  r o z s p r z e d a n e ;  nie 
ma bowiem dostatecznego nadzoru przy egze­
kucji. Nawet zakopane ju z  ezcsc  poczęto od­
kopywać, czemu jednak  przecież przeszkodzo-

W łocłiy.
| P i s z ą  n a m  z Rzymu J, iż agitacja  

stronnictwa u l t r a n i o n t a n s k i e g o ,  które 
pragnie dem onstracją europejską poprzeć 
sprawę w ład zy  doczesnćj Piusa IX , w y ­
raziła się teraz w  projekcie ofiary r " 
tron z ło ty  dla ojca św.

L ’ Unita Cattolica  z d. 6 sierpnia m ieści 
artykuł w stępny pod ty tu łe m : „II trono

w miejscu nabra ł dobrego przekonania, że nif - 
bawem owego człowieka do swego domu do 
Gorlic sprow adził, gdzie go gościł, adorows 

tam  on przy zam kniętych drzwiach urz .d 
swój sprawował. W pływ  70 letniego sta .ca 
spraw ił niebawem przed tym domem formalne 
oblężenie. Będąc na targu podówczas, w idzia­
łem to na swoje oczy, i pytałem  się o p rzy ­
czynę tego zbiegowiska, gdzie naw et in teli­
gentne snu ły  się damy. Pom iędzy innóm do­
wiedziałem  się, że ciekawe o zamężcie panienki 
dostały pom yślne odpowiedzi: panna M. będzie 
m iała doktora, panna A. profesora a panna D. 
pastora i t. p. głupstw a, na co parsknąłem  ze 
śmiechu.

W samborskiem ogromne mnóstwo dzików 
robi niezm ierne spustoszenie na polach w zbo­
żu i kartoflach. N a dzień 19 b. m. zarządzo­
no przez c. k. starom iejskie starostwo polow a­
nie z pogońką na te  zw ierzęta w lasach K obła, 
W oli K ob lańsk iśj, Sozani, Straszew ie i Su- 
szycy.

Słotw ina, 12 sierpnia. —  Ju ż  poraź drugi 
daje tu te jszy  oficjał i by ły  oficer p. Haicman 
dowody podziwiającćj energji i poświęcenia, 
raz przy strasznym  pożarze w Słotwinie, po- 
drugie w dniu dzisiejszym przy pociągu oso­
bowym, przy  którym  wóz naładow any szm ata­
mi paląc się w ewnątrz groził niebezpieczeń­
stwem podczas ja zd y  osobom znajdującym  się 
w w agonach ostatnich. W  jednćj chwili roz­
w iązał sam p. Haicman wozy i um ykając z ma­
szyną i palącym  się wozem , przeniósł go na 
inne szyny, gdzie po odejściu pociągu pierwszy 
przy studni dającój wodę maszynom na palący 
się wóz w drapał, a  ugasiwszy pałający j r ź  
dach i ściany, w skoczył do w nętrza wag ,nu 
i w yrzucając p rzy  ogropnym dymie i ogniu 
worki, ocalił wagon i tow ary.

Przyjem nie nam  je s t opuszczającego nas 
p. H aicm ana o ogólnćj w dzięczności w tćj dro­
dze uwiadomić.

T akże i m agazynier p. L eichter przyczynił 
się wiele do prędkiego ugaszenia pożaru  w wa­
gonie. D .

Grady.—  D nia  25 z. m. zniszczył grad zu­
pełnie ty toń  w ogrodach w Jabłonow ie, w pow. 
husiatyńskim . —  W  kilku gminach pow. biree- 
kiego a mianowicie w Piatkow ćj L ipie, R odzin­
ce górnćj i do lnej, Sufczynie, Trójcy, Jam nie 
górnćj i dolnćj, Jureezkow ej, Bogaszówce, Ko- 
rzeńcu , B rzózce, grad i wylewy wód w yrzą­
dziły szkodę w ostatnich dniach lipca.— W  po­
wiecie skałackim  spad ł grad 5 b. m. i w yrzą­
dził znaczne szkody na polach gmin: G rzym a­
łów, Hlibów, P oznanka hetm ańska, S kałat i 
Połupanów ka. —  D nia 10 b. m. spad ł silne 
grad w pow. śniatyńskim , a  mianowicie w gmi- 
mach: Zabłotów, T ułukow  i Demycze. Szkoda 
je s t dość znaczną.

t  TarnÓW 8 sie rp n ia .—  D nia 3-go sier­
pnia 1871 r. m iędzy 5 tą  a 6 tą  godziną wie­
czorem zdarzy ł się tu  bardzo sm utny, naw et 
przerażający w ypadek: — P anna K onstancja 
U niatycka wraz z trojgiem m ałych dziatek 
blizkich swych krewnych w łaśnie w yjeżdżała 
z T arnow a, k iedy konie pow ozu, którym  je ­
chała , szumem i gwizdem lokom otyw y sp ło­
szone, rzuciwszy się na bok, zryw ały się do 
poniesienia —  panna U niatycka nagle i mocno 
wzruszona mogącćm ztąd  niechybnie nastąpić 
wielkićm nieszczęściem , w ydała okrzyk prze­
strachu ; lecz gdy krzepki i zręczny woźnica 
wnet poskrom iw szy rozhukane konie, puścił 
je  w zw ykły to r b ie g u , w yrzekłszy słow a: 
„jakże ten  woźnica zręcznie w łada końm i“ —  
zwiesiła głowę i —  Bogu ducha oddała. —  
W szystkie natychm iast użyte środki zaradcze 
na nic się nie p rzydały , albowiem podług  zda­
nia niektórych miejscowych lekarzy sparaliżo­
wanie nerwów ze w zruszenia było  za zby t 
gwałtowne. Łatw o sobie w yobrazić przerażenie,no i sprawców aresztow ano.

Jak Sie dowiadujemy, odbyła policja temi jak ie  podobna wiesc spraw iła m etylko na kre- 
dniam i dwa polowania na podejrzane kobiety | wnych i przyjaciołach nieboszczki, ale nawet 
i uw ięziła ich przy tej sposobności 29 i osobno 
9 wyższego i niższego p o ł ś w i a t a .

List gończy. —  W einreb M atylda, z l-g °  
ślubu Mecnerowa, z 2-go Lipnerow a albo Ku 
glerowa, pow szechnie „M atką“ zwana, z Oświę 
cima, Z atora lub Chrzanowa, la t około 40 ; ści 
gana je s t  przez sąd krajowy w Krakowie za 
kradzież kw oty 9*34 zła. służbodaw czyni w 
Krakowie. Je s t niska, szczupła, głowę ma 
ogoloną i u prawćj ręki palec jeden  s rzywiony

N a P o d g ó rz u  koń nosacizną zarażony, zo 
sta ł z polecenia urzędowego zabity.

W Warężu pod Sokalem pojaw ił się n ie­
dawno młody, bardzo elegancko ubrany czło­
wiek H e n r y k  L e w i ń s k i  lub H a r r i s  W a r e -  
m a n n ,  niby lekarz z król. Polskiego, i trudn ił 
s ie  prak tyką lekarską, w skutek którćj zawinił 
śmierci chorego, za co został pociągnięty do

na całej publiczności.
Pogrzeb odbył się w Tarnow ie dnia 5go b. 

in. m iędzy 5 tą  a  7mą godziną wieczorem, po­
d ług obrządku kościoła katolickiego przy  licz- 
nem zgrom adzeniu szczególnie dam, sąsiedniego 
Tarnowowi obyw atelstw a i mieszkańców m iasta 
płci obojćj.

Ś. p . K onstancja  U niatycka pochodząc ze 
starożytnego i zamożnego rodu, otrzymawszy 
staranne domowe wychowanie, obdarzona przy- 
tem  zmysłem artystycznym , pod w pływem tego 
daru rozw ijała sama dalćj w rodzone zdolności, 
oddając się z upodobaniem  muzyce, m alarstwu 
i literaturze, przedew szystkiem  poezji: nic dla 
tego, aby w tym  zawodzie zyskać głośno imię 
i znaczenie, ale jedynie  przez lubownictwo i 
prawdziwe zam iłow anie sztuki. A rtystka z n a ­
tury i kobieta, ideał piękna moralnego tak wy-
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soko w sobie podniosła i tak  się weń w żyła, 
iż pragnęłaby go zastosować do życia rodzin- 
nego, społecznego i politycznego, jednćm  sło­
wem, do życia praktycznego. Podobne usposo­
bienie tłum aczy zapewnie, dla czego przeniosła 
stan  dziewiczy, w którym  przeżyła  la t 58, nad 
związki m ałżeńskie, gdzieby jć j wola i sposób 
zapatryw ania się mogły być krepow ane wzglę­
dami osobistego położenia; ja k  równie dlaczego 
w rozmowach o polityce i tym podobnych kwe- 
stjach (bo d la tćj światłćj i oczytanćj niew iasty, 
oprócz finansow ośei, nic nie było obce) nie 
zawsze było można z nią się zgodzie, bo w y­
stępow ała zawsze ze stanow iska szlachetnćj ide- 
alistyki — i bez w ątpienia ś. p. K onstancja na­
leżała  do rzędu tych idealistów moralnego pię­
kna, k tórzy  grzęznącą chętnie w brudzie mate- 
rjalizm u ludzkość, mimo jć j woli, na szlache­
tniejsze w prowadzają tory . D ziś, k iedy niemal 
każdy sili się być praktycznym , posługując się 
środkam i li tylko utylitarnem i, patrzm y do ja ­
kiego stopnia cywilizacji i pomyślności doszła 
niemal cała ludzkość i dokąd jeszcze zabrnie 
ta  samą postępując d ro g ą !

B ędąc niezamężną, a  zatem  wolną od powin­
ności ciężących na matce rodziny, oddaw ała się, 
jeżli tego zachodziła potrzeba, z zupełnćm  po­
święceniem i ochotą na usługi swych krewnych 
i p rzy jac ió ł, do których by ła  bardzo przyw ią­
zaną, u  których b y ła  zawsze pożądanym  go­
ściem i którzy  z nią się zawsze żegnali z praw ­
dziwym żalem.

M ając dostateczne dochody na  swoje u trzy ­
manie, najm nićj dbała  o toaletę swćj osoby i 
ubierała się ja k  najoszczędnićj, a  gdy czasami 
zwracano jć j na to uwagę, odpow iadała zw ykle: 
„Mam więcej niż mi potrzeba, a  są tacy co nic 
nie mają. Ale za to niech tylko ta  zby t dla 
siebie oszczędna osoba usłyszy byw ało o ja- 
kićm rzeczywistćm nieszczęściu, o jakićj gwał 
townćj potrzebie bliźniego, jakiegokolw iek b y ł­
by  on stanu i położeniu, nie potrzebow ał wcale 
prosić jćj o w sparcie, sama do niego spieszyła 
z hojna i otw arta d ło n ią , gdy by ła  przy p ie­
n iądzach; gdy zaś ich brakło, rozm aite w ynaj­
dyw ała sposoby i tw orzyła kombinacje dowci­
pniejsze jedne  od drugich, aż póki nie w sparła 
i nie pocieszyła cierpiącego; a  wszystko to czy­
n iła  z taką dobrocią, uprzejm ością i delikatno­
ścią, iż dar jć j ręką podany podwójnej nab ierał 
ceny. M iała zaś zwyczaj udzielać go tak  skry­
cie i tajem nie, iż bez przesady m ożna do nićj 
zastosować te  słowa ew anielji: „a kiedy dajesz 
ja łm użny , niech lewica nie wie, co praw ica da­
je . “ Jakże  czuła się szczęśliwą i wesołą, gdy 
ostatni grosz w ydała! W tedy  zwykle m aw iała: 
„ Ju ż je s te m  zupełnie spokojna, ju z  nie mam ani 
grosza." Ale niestety, spokój ten trw ał zwykle 
niedługo, bo nędzy na  świecie wiele.

Chociaż dostojnego rodu i pe łna  dystynkcji 
w swćj osobie, nie można było w nićj dostrzedz 
ani śladu pióżnćj dumy i tćj pychy, jak ą  Bię 
na  zew nątrz lubią odznaczać osoby niemające 
wewnetrznćj, moralnej wartości. Owszem po 
siadała szczególny dar, właściwy tylko rzeczy­
wiście wyższym i wznioślejszym umysłom, w u 
dzielaniu sie niższego stanu ludziom nakłonie­
nia sie do nich tak , że prostoduszna wiejska 
dziewczyna lub prosty  wpół nieufny wieśniak 
czuł sie w jćj obecności zupełnie sw obodnym ; 
bo od razu  poczuł i zrozum iał, ze ma do czy­
nienia z dobrą, życzliwą mu panią, k tó ra  nie- 
tylko że nim  nie pogardza, lecz go po chrze- 
ściańsku kocha, pociesza, pom aga mu lub radzi. 
Zdaje się , że jć j czysta i p iękna dusza w zięła 
za dewizę całego swego życia te  wzniosłe sło ­
wa Zbawiciela, że po miłości Boga największćm 
je s t przykazaniem  „Kochaj bliźniego twego jak  
siebie samego."

T aką by ła  śp. K onstancja U niatycka, z któ- 
rćj życia niektóre tylko i to w krótkości podaję 
ustępy; tylko osoby wtajem niczone w codzienne 
jćj zatrudnienia mogą wiedzieć o wszystkich 
jćj .aletach. Dodam jeszcze, że w tow arzystw ie 
b y ła  pobłażliw ie dowcipną, uprzejm ą, dobrą, 
w yrozumiałą na słabości i wady innych, na ni­
kogo i na nic nicuskarżającą się, pragnącą po­
lepszenia i szczęścia ludzi, i nigdy nikogo nie 
zajm ujaca swoja osobistością, o którćj najmniej 
sama m yślała, ‘ w s z ę d z ie  by ła  kochaną i  po­
ważaną. — .

W  skromnym i szczupłym zakresie kółka fa­
milijnego i przyjaciół śp. K onstancja dopełniła 
wszystkich warunków i powinności, jak ich  nie­
w iasta chrześcianka dopełnić by ła  w stan ie; 
byłato  istota osobliwsza i rzadka, co sie poja. 
w iła ja k  piękny przem ijają y  m eteor na  hory 
zoncie ludzkości. Co do dobroci i poświęcenia 
się dla dobra bliźniego, mógłbym ją  porównać 
ze śp. K laudją Potocką, — znakom itą P  1 
zm arłą przed trzydziestu  kilku iaty  w Szwaj- 
carji — z różuicą jednak  czasu, wyjątkowego 
położenia i  przestronniejszego pola do dzia 
łania.

Requiem aełernam dona ei Domine, et lux  
perpetua luceat ei!

des: u l  r*

Na bu d o w ę  t e a t r u  n a ro d o w eg o  w  P o ­
znan iu  złożyli d a lć j: pp. W incenty W olff ban ­
kier w Krakowie 100 zła. (1 akcja), Ludwik 
Pow idaj 2 zła., dr. Nowakowski z Suchy S z ła .,. 
D jonizy Skarżyński 5 z ła ., F . M. z K ongre­
sówki 10 zła. Ogółem w płynęło 6169  zła. 
13 talarów  i 1000  franków.

Teodor Żychliński.
W y sta w a  n ie u s ta ją c a  tow arzystw a przy 

jac ió ł sztuk pięknych w pałacu b sk u p im , od­
w iedzaną być może codziennie od godziny 11 
z rana do 4 po południu. W stęp  w niedzielę 
po 10 c., a  w pow szednie dnie po 20 c. od 
osoby.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: B arbara Sto 
jow ska wł. d ., A dolf Jo rdan  wł. d., z Galicji; 
Karol K osielski z żoną wł. d. z K rynicy, R y­
szard H oc inżynier z New-Yorku; D ym itr Boeff 
dr. z W arszaw y; L eonard  Szulc agronom z ks. 
Poznańskiego; A lfred R om er obyw. z Paryża; 
Erazm  Fab jańsk i artysta  m alarz ze Lwowa.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz austrjacki zamianował pułkow nika 

sztabu inżynierji, D aniela ba iona  Salis-Soglio, 
b. dyr. robót obronnych w Trjeście, dyrektorem  
robót obronnych w P rzem yślu; podpułkow nika 
zaś sztabu inżynierji A nt. L inda , dyr. robót 
obronnych w Ja ro sław iu , przeniósł w randze 
drugiego oficera sztabowego do robót obron­
nych w Przem yślu.

P rzy  landw erze został zamianowanym ko­
m endantem  pułkow ym , major ty tu larny  F ranc. 
A dolf Berlet, przy galicyjskim pułku  obrony 
krajowćj nr. 73.

— Jeks. pan nam iestnik m ianował p rak ty ­
kanta konceptowego A dolfa Jo rkasha  Koch 
koncepistą skarbowym II I  klasy.

—  Lwowski c. k. wyźs/.y sąd krajowy m ia­
now ał oficjałów' lwowskiego c. k. sądu k ra jo ­
wego K azim ierza Bogdanowicza i Jan a  Sygie- 
ricza ingrosistam i przy  Iwowskićj krajowćj i 
m ięjskićj tabuli.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LwÓW 10 sierp. (Sprawozdanie tygodn.) — 

W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dnie ciepłe i po­
godne, stan  dróg krajowych b y ł w yborny, ceny 
frachtu  norm alne.

Ruch w handlu towarowym b y ł normalny. 
Przyw ieziono około 608 centnarów manufaktów. 
K upcy żalą się na b rak  popytu  w tćj gałęzi 
h and lu ; jes tto  jednakże  ty lko chwilowy skutek 
obecnej pory, gdyż kraj zajęty je s t żniwami.

W  handlu  naftą ruch się ożywił. W łaściciele 
zapasów  nie spieszą się ze sprzedażą; spodzie­
w ają się bow iem , że w jesiennćj porze ceny 
pójdą w górę. Za centnar nafty  4 2 — 45 stopni 
p łacono 14 zła.

H andel spirytusem  osłabł i ogranicza się na 
zaspokojenie niezbędnych potrzeb. Dowozy z 
Czech są zawsze jeszcze bardzo znaczne. Za 
stopień , płacono po 51 c.

H andel drzewem ożywił się głównie w sku­
tek  znacznego popytu  ze strony zagranicznych 
fabryk, a mianowicie fabryk wagonów kolejo­
wych. D użo drzew a dębowego zakupują fabryki 
wagonów kolejowych w Lubnćj pod P ragą  i w 
Pradze. Ceny progów kolejow ych znacznie się 
podniosły, g ty ż  wielką ilość tego artyku łu  za­
kupują wschodnie i zachodnie koleje niem ieckie. 
W B rodach znajduje się na składzie kilka ty ­
sięcy centnarów  drzewa.

W  ostatnim  tygodniu wysłano ze Lwowa 
300  centnarów  spodjum, z Brodów 2 0 0  centn. 
i ty leż z Tarnow a. H andel tym artykułem  oży­
wi się niezawodnie w jesien i jeszcze więcćj.

W  skutek upałów  zw iększyła się w ostatnim  
tygodniu kousumeja piwa. Brow ar okocimski 
dostarczył w ostatnim  tygodniu 1500  wiader, 
brow ar wojnicki 300  w iader, a brow ar krasi- 
czyński przeszło 600  wiader.

R uch w handlu  zbożowym by ł słaby. Pogo­
da sprzyja żniwom. Słom a z tegorocznych zbio­
rów je s t dobra. Ziarno pszeniczne niezupełnie 
się rozwinęło. Za to pom yślny je s t  zbiói żyta 
i jęczm ienia. — Poniew aż w Niemczech deszcz 
w ostatnich czasach znacznie uszkodził zasiewy, 
można się spodziewać wywozu zboża galicyj­
skiego. W  Galicji spadają ceny zboża, co je s t 
skutkiem  pomyślnego rezu lta tu  zbiorów tego 
rocznych w R osji,

A ngielskie targ i zapełniono są jeszcze zbo­
żem dowiezionem z . ag ran icy ; na targach am e­
rykańskich ceny spadają . O wywozie zboza 
galicyjskiego dziś jeszcze nic pewnego powie­
dzieć nie można. P o p y t zagraniczny wprawdzie 
'o«vu jest znaczny, zamówienia są liczne, 
oferty r ic ra z  bardzo korzystne; ale n ik t nie 
w erzy, żeby stan  ten długo potrw ał. Dzienniki 
zagraniczne wróżą dobre powodzenie zbozu ro 
syjskiem u. galicyjskiem u i węgierskiemu.

Stan kukurydzy w księstwach naddanajskieb 
je s t bardzo dobry, ale ziarno tylko w tedy roz­

winie się zupełnie, jeżeli ciepło potrw a jeszcze 
dwa tygpdnie. Na Bukowinie zb ór kukurydzy 
wypadnie także pomyślnie. -Zbiór ży ta  i psze 
nicy je s t tam  do połowy skończony.

W  pow iatach stanisławowskim i kołom yjskim 
zwieziono ju ż  rówmiez znaczną częśc zboza 
z pola, a właściciele mniejszych posiadłości ju ż  
cały swój zbiór mają w stodołach. I  w powiecie 
tarnopolskim  w ypadły tegoroczne zbiory b a r­
dzo pomyślnie.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1720 sz tu k , które odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 170 wołów.

O św ięc im  16 sierpnia. — (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) Na targ  
dzisiejszy dostarczono wołow 1360 , z których 
140 przyszło na plac dopiero o godzinie 4 po 
południu; to tćź te  tylko pozostały, a  resz ta  
wszystkie sprzedane.

P łacono za parę 3 2 0 — 48 0  zła., za centnar 
w iedeński loco W iedeń 34 .50 . Czerwone woły 
płacono po 35 .50  za centnar. P rusacy  nic nie 
kupili, bo nie było dla nich tow aru, a i ceny 
tu ta j za  wysokie stosunkowo do cen obecnych 
w Berlinie.

Od dnia 20 w rześnia do 20 października ib . 
odbędzie się w T r y e ś c  ie  w y s ta w a  p ło d ó w  
ro ln iczych ,  p rz e m y s ło w y c h  i r ęk odz ie ln i ­
czych  w połączeniu z wystawą sztuk pięknych.

Rozdawane będą  nagrody w pieniądzach, tu ­
dzież złote, srebrne i brązowe medale, jako tćz  
listy pochwalne.

M ieszkańcy w szystkich części państw a au- 
strjackiego, jako  i cudzoziemcy przypuszczeni 
zostaną do udziału  w pomienionćj wystawie 
z tćm wszakże rozróżnieniem , ze mieszkańcy 
państw a austrjackiego mogą ubiegać się o n a ­
grody we w szystkich działach przem ysłu i rę­
kodzielnictw a; cudzoziemcom zas tylko w dziale 
maszyn gospodarskich i przemysłowych nagro­
dy przyznaw ane będą, a w innych działach o- 
trzym ać mogą tylko listy pochwalne.

D eklaracje co do wzięcia udziału w wystawie 
przyjm owane będą do dnia 15 bm. przez ko­
m itet centralny wystawy w Tryeście, jako  tćz 
przez dotyczące izby handlowe, tow arzystw a 
gospodarskie i związki rękodzielnicze; przed-

źe i o losach całego wschodu, który na 
wielu punktach obudzą niepokój. Rumu- 
nja jest w stanic przesilenia, Albanja za­
graża ruchem powstańczym, Egipt w spo­
rze z Porta. Nic mniejszą uwagę zwraca 
na siebie Francja. Pogłoski o sporach 
z rządem o raożliwćm ustąpieniu Thiersa, 
sprawiły były popłoch na wszystkich 
giełdach.

W L o n d y n i e  już od samego począ­
tku tygodnia, usposobienie dla papierów 
francuzkich nie było korzystnóm , gdyż 
oprócz obawę wzbudzającej politycznej 
sytuacji, nie są tam zadowoleni, że nie­
dobór rządowy większy będzie aniżeli go 
Thiers przedstawiał i dla tego za złe tnu 
m ają, że nie zaciągnął większój pożyczki 
zamiast brać teraz od banku zaliczenia, 
przechodząci 6 do 8 razy, cały jego ka­
pitał. Do złego humoru giełdzistów, przy­
czynił się także nowy gabinet hiszpański, 
składający się po większój części z osób, 
które niezbyt dawno proponowały nało­
żenie 15% podatku od kuponów długu 
państwowego, po większój części w An- 
glji się znajdujących. Tytuły nawet tych 
pożyczek, bardzo wiele na kursie straci 
ły. W ostatnich dwóch dniach, usposo­
bienie polepszyło się, przyczóm chęć ku­
pna stawała się z każdą chwilą wido­
czniejszą.

F r a n c j a  dopełniła w d. 2 b. m. w y­
płaty drugiego półmiljarda kontrybucji 
wojennój, a podług zawartój już umowy 
z bankiem , trzeci półmiljard wypłacony 
będzie Prusom przed 25 b. m. Z powodu 
tój wypłaty, wstrzymano do jesieni poży­
czkę z 400 miljonów, jaką  zaciągnąć miał 
Paryż, a ograniczono się na umowie z Kot- 
schildem, celem otrzymania na jeden rok 
40miljonów na 6% procentu i % %  kwar- 
talnój prowizji z kursem 98%.

G i e ł d a  p a r y z k a  jest obecnie w p e ł­
nym ruchu i kursami swemi t a k  j a k  
d a w n i ó j  o d d z i a ł y w a  n a  t e n d e n ­
c j ę  p i e r w s z o r z ę d n y c h  g i e ł d  e u ­
ro p e js k ic h .  Renta w pierwszych dniach 
tygodnia pozostawała jeszcze pod wpły­
wem likwidacji, polecenia z prowincji do 
sprzedaży wobec podnoszącój się stopy 
za prolongaty, obniżyły 3%  na 55,35, a

mioty zaś przeznaczone na wystawę w inny być 5 %  n a  88  ; s z y b k a  p o m o c  m in is tr a  sk a r -  
do dnia 31 bm. przesłane bądź w prost, bądź b u  w  n a d e s ła n iu  r z ą d o w y c h  fu n d u s z ó w

mne straty. Komitet giełdowy postanowił 
nawet, a ż e b y  k u p o n  o d  t y c h  o b l i ­
g a c j i  n i e  b y ł  w c a l e  p r z y  t r a n s ­
a k c j a c h  l i c z o n y .  W e czwartek no- 
wy popłoch z powodu pogłosek z Paryża, 
a w następstwie protestu giełdzistów co 
do kuponu od rumunów, takowe znów 
się podniosły. Tak niezdecydowana ten­
dencja pozostała już do końca tygodnia. 
Z rossyjskich papierów najwięcój zaku- 
powano przy wzrastających kursach pre- 
mjowe pożyczki, obligacje konsolidowane, 
listy zastawne rossyjskie i polskie i akcje 
warsz.-wiedeńskie.

(Dokończenie nastąpi.)

czy. Nasza rzeczpospolita musi być rze- 
cząpospolitą wszystkich, we Francji nie 
powinno już być partji. Pozostają tylko—  
bracia, przyjaciele, dzieci jednój ojczy­
zny. Cały kraj przyjął rzeczpospolitą, 
niechże na rzeczypospolitój wyciśnie się 
znamię naszego szlachetnego i wielkiego 
kraju .“ _ _

Arcybiskup paryzki nie musi czytywać 
Unji ani Przeglądu Lwowskiego, kiedy pa- 
trjotyzm u nie uw aża jeszcze za odszcze- 
pieństwo.

Wiadomości telegraficzne.
P e sz t  16 sierpnia. Na wyraźne życze­

nie Bismarka ma być zaproszony Andras- 
sy do Gastein podczas pobytu tamże kan- 
clerzów : państwa austro - węgierskiego i 
niemieckiego.

M onachjum  16 sierpnia. Skład nowego 
gabinetu ma b y ć : oprócz Hagnenberg 
D u sc , spraw wewn. P feufer, sprawiedli­
wości D ecrinis, Lutz oświaty, Pranckh, 
Pfretschner.

Rzym 16 sierpnia. Giornale d i Roma 
donosi, że papież rozporządził nową nor­
mę wyboru papieży: g ł o s o w a n i e  p o ­
w s z e c h n e  według probostw — spisy 
wotów mają nadsyłać biskupi — concla- 
we ma je  liczyć (?).

L ondyn 16 sierpnia. Izba niższa przy­
jęła po żywych rozprawach uchwalone 
przez izbę wyższą poprawki do bilu woj­
skowego. Słychać, że parlam ent przy­
szłego poniedziałku odroczony zostanie.

B u k a re s z t  16 sierpnia. W e czwartek 
ma tu przybyć umyślny ajent rządu nie 
m ieckiego, mający w drodze nieurzędo- 
wój zająć się zrobieniem ugody co do 
wypłaty kuponu od obligów kolei ru­
muńskich.

N o w y -Jo rk  15 sierpnia. Wedle sprawo­
zdania z stanu skarbu państwa w minio- 
nóm półroczu, przewyższyły dochody roz­
chody o 91 miljonów dolarów.

za pośrednictwem pomienionych korporacji.

W ro c ła w  15 sierpnia. 

O bró t  ty g o d n io w y  n a  t a rg u  w ro c ła w s k im .
Pow ietrze w tym tygodniu było  ja k  najp ię­

kniejsze, reszta więc sprzętu ży ta  m ogła się 
odbyć bardzo pomyślnie. I  stan kartofli w tych 
kilku dniach pogody znacznie się polepszył, a 
skargi względem tego ziem iopłodu ju ż  całkiem 
ustały. P iękne pow ietrze nie omieszkało wy­
wrzeć na targ i tłum iącego w pływ u; ceny odtąd 
cbwi ć się zaczęły, a  dzisiaj marny ju ż  wido­
czną dążność ku niższemu notowaniu.

Pszenicę i żyto na ostalnim  targu  tylko po 
niższych cenach sprzedać było można, chociaż 
wyborowe z arno zawsze jeszcze dobrą u trzy ­
mało cenę; na jęczm ień słaby tylko popyt, a 
owies całkiem zaniedbany.

N a term ina notowano żyto n iże j; za 2000  ft. 
na sierpień-wrzesień 47 tal. lislem , na wrzesień- 
październik 4 7 %  tal. g o t., na paźdz.-listopad 
47 tal. g o t., na listopad-grudzień 4 6 %  tal. 
gotówką.

Na ostatnim  targu notow ano ja k  następuje :
P s z e n i c a ,  za 100 kilogr. białćj 6 % 2 do 

7 % 5 ta l.; żółtćj 6 5/ 12 — 7 7/i5 ta l-
Z y t o  za 100  kilogr. 4 % — 5 %  tal.
J ę c z m i e ń  za 100  kilogr. 3 8/ j 5 4 %  tal.
O w i e s ,  za  1 0 0  kilogr. 4 2/ 15— 4 s/ , 5 ta l.
G r o c h ,  za 100 kilogr. 4 l4/ i S—  5 %  tal.
W y k ę ,  za 100 100 kilogr. 4 — 4 % 0 tal.
Z i a r n a  o l e j n e  przy dość znacznym do­

wozie niźćj notowano. R z ć p  zimowy za 100 
kilogr. 10 — 1 0 %  ta l., r z e p i k  zimowy 9 %  
do 1 0 ’/ 15 tal.

O k o w i t a  także słabićj i n iźć j; za  100 li­
trów  (100  kw art polskich) 100  stopni T rail, 
loco 17 tal. got., a  1 7 1/4 ta l. lis t.; na  sierpień- 
wrzesień 1 6 %  tal. got., na  wrzesień-październik 
1 6 %  tal. listem i gotówką.

K u r s  banknotów  austrjackich na  ostatnićj 
giełdzie 83 tal. za  150  z ła .; rosyjsko-polsk ch 
8 0 %  tal. za 90 rubli.

A jencja banku rolniczo-przemysłowego 
„Kwilecki, Potocki i spółka w Poznaniu" 

T. Sadowski i  M . Sokolnicki

T Y D Z I J E ł Ś T  G I E Ł D O W Y ,  
S y tu a c ja  p o li ty c z n a  s ta ła  się  n ie p o k o ­

ją c ą . Z ja z d  c e sa rz ó w  n ie m ie c k ie g o  i a u ­
s tr ja c k ie g o  w  I s e h l , p rz y p u s z c z a ln e  p r z y ­
m ie rz e  ty c h  m a ją c e  m o że  d e c y d o w a ć  o 
s to s u n k u  d o  p o li ty k i  z a g ra n ic z n ó j, a le  ta k -

do prolongat, celem zapobieżenia dalszój 
obniżce, nietylko że ją  powstrzymało, ale 
doprowadziło w końcu do 55,65 i 88,20, 
włoska renta po zejściu na 58,95 podnio­
sła się do 59,35, obligi obrony narodo- 
wój stanęły na 496%.

W Wi e d n i u  głównym szkopułem jest 
gotówka; zaledwie w poprzedniem spra­
wozdaniu wspomnieliśmy o większym jój 
napływie, a już bank narodowy wstrzy­
mał udzielanie zaliczeń na papiery i o ma­
ło krokiem tym nie wywołał p r z e s i l e ­
n i a  f i n a n s o w e g o ,  gdyż w ślad za 
nim inne banki powymawdały złożone w 
nich zastawy. Najwięcój na tćm ucierpia­
ły akcje anglobanku, które zakupywane 
poprzednio przez drobnych spekulantów 
w widokach korzystnych konferencji, za­
powiedzianych w sprawne Taxis-Langrand 
na 4 b. m. musiały być podczas likwi­
dacji sprzedawane z obniżeniem kursu 
z 286 na 259. W ogóle wiadomości po­
lityczne dochodzące z Francji i ze wscho­
du, niezmiernie giełdę paraliżowały. Osta­
tnie notowania były: akcji kredytowych 
286,90, frankobanku 120,20, francuzów 
423,50, lombardów 180,75. Wiedeński za­
kład kredytowy łącznie z Rotschildem, 
berlińskiem towarzystwem dyskontowóm 
i Bleichroderem, ogłoszą wkrótce przy­
jętą  dla W ęgier pozyczkę 18 miljonów 
gnid. na budowę dróg żelaznych. Oprócz 
tój, ogłoszoną będzie subskrypcja na wę­
gierską państwową pożyczkę, zawartą na 
k.0 miljonów guld. z procentem 5%  na 
33 lat, z austro węgierskim zakładem kre­
dytowym i domami berlińskimi Mendels­
sohna, Magnusa, W arschauerai Schicklera.

W  B e r l i n i e  usposobienie giełdy i 
kursa podlegały codziennój zmianie. W 
poniedziałek giełda była ożywioną we 
wszystkich kierunkach, głównie jednak 
w spekulacji. Od samego wstępu aż do 
końca, był rodzaj naglących transakcji 
z niepomierną podwyżką kursów wła- 
snycb i obcych p a p ie r ó w .  Słabe kursa 
giełdy wiedeńskiój ostudziły zapał, który 
znów wznowił się następnego d ”ia wsku­
tek lepszych kursów paryzkich; jedne 
tylko 7% %  obligi rumuńskie ucierpiały, 
z powodu zatwierdzenia przez księcia 
uchwały obydwóch izb w Bukareszcie w 
przedmiocie tego papieru, a wystawiają- 
cój głównych posiadaczy onego na ogro-

Przegląd polityczny.

TE* o . S3 i  © r  O  w J=* i  o  n  i  ca. 5s 3r .

W  prowincjach Austrji, których sejmy 
rozwiązane, rozpoczęła się już agitacja 
wyborcza. Nas obchodzą przedewrszyst 
kióm wybory na Szlązku, gdzie dotąc 
Niemcy całą ludność teroryzowali. Do­
póki ordynacje wyborcze szmerlingowskie 
nie będą zmienione, trudno jednak spo­
dziewać' się wielkiego sukcesu rodzime 
ludności nad napływowymi k u l t u r n i -  
k a m i .

Zjazd w Ischl i pobyt cesarza W ilhel­
ma w Gastein zajmują w wysokim sto­
pniu uwagę powszechną, tern w ięcej, że 
Gastein zapełniło się ważnemi figurami 
dyplomacji obu krajów, a spodziewany 
przyjazd księcia Bismarka nada temu 
zjazdowi cechę konferencji dyplomatycz­
nych, których dotąd nie spodziewano się 
wcale. Co się tam przy zielonych stołach 
dyplomatów rob i, o tóm dopiero późuićj 
przyjdzie wiadomość do szerszych kół, 
ale że się w ogóle coś rob i, o tóm nie 
ma dziś wątpliwości. Przypi szczają wszy­
scy, że sprawa rumuńska w wysokim sto­
pniu zajmie uwagę dyplomacji prusko- 
austrjackiój. Obawiamy się, aby Prusa­
cy nie wciągnęli znów Austrji do wspól- 
nój akcji h la Schleswig-Holstein, która- 
by tylko na szkodę państwa wypaść mogła.

W  miarę zbliżania się Prus do Austrji 
stosunki Niemiec i Francji pogarszają się, 

jakkolw iek nie można wielkiój przy- 
więzywać wagi do spodziewanego zerwa­
nia konferencji pokojowych sam fakt ze­
rwania mógłby jednak rozdrażnić nanowo 
namiętności po obu brzegach Renu i spro­
wadzić znów na czas pewien wielką nie­
pewność przyszłości.

Dzienniki paryzkie zajmują się spo­
dziewanym wyborem Thiersa na prezy­
denta rzeczypospolitój; dzienniki liberal­
ne przemawiają za wyborem, legitymisty 
czue napadają gwałtownie na pana dhier- 
sa; ultramontauie pienią się ze złości na 
przemowę nowego arcybiskupa paryzkie- 
go G uiberta , wypowiedzianą w jakiómś 
stowarzyszeniu religijnóm: „Wróciliśmy
do naszego naturalnego żywiołu — po­
wiada arcybiskup. —  W tóm niema wąt 
pliwości; ż y c z y m y  s o b i e  r z e c z y -  
j o s p o l i t ó j  miłośeiwój, sprawiedliwój, 
goduój wielkiego narodu. Nie łudzi nas sa­
mo nazwisko, ale raczój sama istota rze-

XRAKQW 17 sierpnia.

ząoają j
7, Ir

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4 %  bez kup
 6 % ............
„ „ „ bank.hip.6%

„ bank. wt. 6°/

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 

„ „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz

OblicaCi®
Obligacje iudemmz. galicyj 

„ po i. głod. 
Rossyjskie prcmje z r

z r.
1864
1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 zlr.

„ nowe obr. 100 złr 
Banku. poi. 100 z ł r . . . .  
Kuble ros. za 100 rsr.. 
T alary  pr. za 100 tal..
Srebro nowe austr.........
Dukat wadny . . . . . . . .

p łjoa

76 50 
85 16 
90 50
92 25

54 — 
175 —

68  -

78 —

75 50 
84 4 ' 
89 7f 
91 25

252 — 

174 —

lita*)**! i>««tca

105 — 
116 —

162 25 
182 
120 50 

6 82

76 75

102 
112  —

161 3 ' 
181 — 
119 50 

5 76

Napoleon d’o r .....................
Półim perjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 14 sierpnia.

Dług państwa: R euta 5°/,
„ w s re b rz e  6%
„ wal. austr. spłać. 5«/, 

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .  
„ » u 1854 4»/,
„ na 500 1860 5°/,
B na 100 1860 50/,

na  100 1864___
Como.......................................
Oblig. ind. gal 5°/'i

n „ buków. ...6 ° /,
Galie, poiycz. głodowa 7%

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie.............
Austr. k re d y to w e ............
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
F ranco  austr.......................
Krakowski hand, przem.
Galicyjski krajow y.........
Narodowy.........................

/.II  *  H

9 80 3 74

60  — 59 85
70  95 70  85
60  80 59  85

303  — 3 >2 —
95 — 94  50

103 20 1 0 !  —
113 26 112 8 '
139 25 139  —
25  — 2 4  -
76  — 75 50
74 — 7 3  60

259 20 258  80

89 — 88  —

262 — 260 —

292 40 29 2  20

—  — —  ~

120 25 120 —

-------- ---------
----- ------

764  —

1

763  —

Akcje k tle l:

Alfbld F m rn e ..................
Czeska zach. na  200 złr. 

„ północ. „ 150
E lżb iety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. .Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 200 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zach. a u s t r . . .
R ud o lfa  na  200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na  200 (500 fr.
T heissbahn   ............
T ra m w a y ............................
Południowa na 500 f r . . .  
W ęgier.półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 .

Akcje przem. i Listy zast
Borysławskie naft. 200 zlr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5 %  
L isty  zast. galicyjskie 4°/0 

n n „ 5°/,,
Ti „ B anku Hyp. 6°/,,
„ „ Bank. W toś. 6°/c
„ Bank. naród. M. K. 5%  
„ n r A. 5°/,
„ zast. węgierskie 5'/j°/i 

Oblifll pierwszeństwa: 
Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

„ zachód. 300 „ 5°/, 
Cesarz. E lżbiety  5°/( 

E lib . wsr. 100 zł. w. a. 6%  
E li .  em.1862 „ » 5 , <
E li .  n 1889 „ .  5°/«

tauA)a| prac*
rJr h

178 26 
6  -  

139 5 '

178 -  
255 -  
138 50

29 75 229 25 
2165 2160—
2<i7 25 206 75

53 25 
85 25 
74 50 

219 75 
163 75 
’75 — 
t20 — 
52 -J. 

216 50 
181 60 
161 50 
88 75

108 50 
76 25

90 60 
92 25 
95 7*
91 50 
89 25

102  —

94 20
95 75

95 25 
101 —

252 — 
185 - 
174 — 
219 25 
162 75 
174 -  
419 -  
>51 50 
216 — 
181 40 
161  —  

88  2 £

108 —  

75 75 
84 
89 
91 75 
95 55 
91 — 
89 —

101 75 
93 80 
95 50 

101 —  

95 —
101 —I

Kol. Ferd. za 100z.MK.55/„ 
„ * * WA.50,

„ „ (sr. pł.) 5«/
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 6®/„ 
r  a 2 emisja

I. emisja n a  300 złr. 5°/,
H- a a 6°/. 
IH . „ „ 5«/.

„ R udolfa na  300 złr. 5°/ , 
„ Siedmiogr. 200 „ 6IJ/(

R ządow a na  500 fr
„ II. emis. „ r

P o łu d n io w a .......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 6°/,
Bony 1870 za 74 „ 5«L

„ 1875 „ 76 „ W,
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne
Kredytowe na 100 fl. wa.
C lary    40 n mk
Żeglugi na D unaju 100 
Keglewieza. . . .  na  10
B u d y  na 40 fl. wa

mk 
wa 
mk 
mk.

P a l f y   na  40
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T r y e s tu . . . .  „100  
W ald s te in .. „ 20 
W indischgratz. 20

W eksle :

mk

r f r V» „ M

92 — »i 60
89 _ 88 50

106 50 106 26

1.>5 50 105 50

101 75 101 20

79 75 79 50
94 60 91 —
85 — 94 60
91 50 91 2 5
91 26 91 —

142 50 141 5-'
41 — 14  1 5o

■10 25 110 -

90 — 89 70
■41 50 240 50

239 50 239
—

181 50 181
39 50 38 50

MO 50 100 —

17 — 15 ___

35 — 34 —

33 50 32 50

1 15 5 15 ___

44 — 43 ___

33 50 32 50
26 — 25

121 50 120 50
23 — 21 ___

25 24 —

Wo

6( 102 40

Berlin za 100 t. 6 skonti 
Fraukf. za 100 fl. 4  „ 
Hambrg 1 0 0 m rk 2 '/2 „ 
Londyn 10 ft. st. 2 „ 
Paryż za 100 fr. 5 „ 

Monety:
D ukaty  w ażne................
N a p o le o n y .......................
8 re b ro .............................. .

IWO W, 14 sierpnia. 
Indem n. galicyjska 6°/ 

r> buków . . .  6°/, 
L isty  zastaw ne. . . .  5°/, 

s r  . . . . 4 %  
L. zast. banku  hip. 6°/, 

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny ............
Napoleon d’o r ............
Fółim perjał ros. . . .
Rubel srebr................

„ p a p ie ro w y ...
T alar p r u s k i ............
Srebro .......................
WARSZAWA, 16 sierpn 
Listy zast. serii 1 . .  4% 

r „ * 2 . .  40/,
„ zastawne z r. 1861 
„ likwidacyjne.. 4°/, 

Poi. lot. z 18 6 4 .. 50/ 
,  „ z r. 186 6 .. 5«/,

Akeje kol. warsz.-wied
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresj
„ „ łódzkie .

Weksle naWied. za 150 z

<>2 75 102 65 
89 70 89 6 
21 46 121 3 
47 60] 47 5o

5 5 80
9 67 9 6

,2 0 6» 120 4

75 15 75 30

85 15 84 70
76 15 75 5 "
“ 0 85 89  8
92 25 91 3
— — — -

5 80 5 73
9 70 9 63

10 — 9 «r
1 95 1 88
1 63 1 6:
1 83 t 82

122 25 121 —

Rs. k. R s. k.
90 7 89 75
89 7 88 75
99 25 89 —
75 42 75

89
—

88 3 <

59 — — —
119 — '118 —
100 5 0  100 —
91 65 91 35

Ostatnie telegramy.
Berlin 16 sierpnia. Prov. Cor. omawia­

jąc w dłuższym artykule zjazd obydwóch 
cesarzów, tak całą rzecz przedstawia: 
Istota i znaczenie nowego stosunku oby­
dwóch państw między sobą na tóm po­
lega, że podstawą jego nie jest bezwa­
runkowa konieczność politycznego poło­
żenia, ale pokrewieństwo usposobień i 
potrzeb. Zgodne porozumienie się Niemiec 
z Austrją nie jest niebezpieczućm ani 
grożnóm dla państw innych, ale tylko 
wynikiem obustronnych chęci d« utrwa­
lenia postępu wspólnego dobra. F aktycz­
ne stosunki i osobisty sposób myślenia 
obydwu monarchów stanowią rękojmię, 
ze zgodność ich nader będzie silną pod­
porą pokoju Europy.

Prov. Corr. uważa za rzecz naglącą i 
konieczną, by rokowania frankfurckie co 
najrychlój ukończone zostały w sposób 
zadowalający i żeby wr Francji uśmierzo­
ne zostały ciągłe podburzania, które za­
grażają pokojowi. Gdy rząd francuzki za­
ofiarował już spłacenie trzeciej półmiljar- 
dowój raty, zarządzono przygotowania do 
opuszczenia terytorjum fraueuzkiego, a 
ewentualnie także i wrarowni francuzkich.

Berlin 16 sierpnia. Hr. Arnim udał się 
do F r a n k f u r t u  w celu rokowań poko­
jowych.

Londyn 16g0 sierpnia. Urzędownie za 
przeczono wczorajszą wiadomość o poja­
wieniu się cholery.

W Duukalk w lrlandji odbyła się de­
monstracja na rzecz rządu miejscowego; 
udział w nićj wzięło 1200 osób.

Times donosi: Cesarz rossyjski oświad­
czył posłowi fraucuzkiemu, jen. Lefló, 
kiedy ten mu wręczał listy uwierzytel­
niające, że Rossja nie zawTarła z Niemca­
mi żadnego traktatu.

Daily News zamieszcza następujący te­
legram z Berlina: F rancja nie chce po­
zwolić na dowóz wyrobów alzackich, do­
póki Niemcy nie opuszczą wr zupełności 
terytorjum fraueuzkiego.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej 
przyjęto poprawkę uchwaloną przez izbę 
wryzszą co do ustawy o reorganizacji woj­
ska. Frzedtóm jeszcze kilku członków 
izby zaprotestowali w gwałtowny sposób 
przeciw odwoływaniu się do prerogatyw 
k ró lo w e j.

P a r y ż  17 sierpnia. „Agonce H avas1* za­
przecza wieści o mniemanym zamiarze 
zjechania się hr. Beusta z Grauvillem i 

Thiersem z powodu spraw wschodnich. 
Zjazd cesarzów w Gastein nie wzbu­

dza tu żadnych niepokojów. W sferach 
dyplomatycznych utrzymują, że przymie­
rze austro-pruskie wywołałoby jako sku­
tek fraucuzko-rossyjskie przymierze.

C aglia ri  17 sierpnia. Wiadomości z Ca- 
prery donoszą, że stan zdrowia Garibal- 
dego pogorszył się.

K u r s a .— W i e d e ń  17 sierpniagod. 2.— 
Akcje kredytowre 291 30. —  Lombardy 
182.— . — Losy z 1860 r. 102.50. —Losy 
z r. 1864 139.50 — Akcje tranko-austr. 
120.25. — Napoleony 9.64. Akcje kol. 
gałic. Karola Ludwika 253.80. — Akcje 
kolei lwoivsko-czerniow. 175.— . — Akeje 
kolei północno - wschodniój 165.— . — 
Akcje banku 771.— . -— Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 71.50.— Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.— . — Akcje 
anglo-banku 256 70. — Akcje kolei rząd. 
422.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
178.— . — Akcje kol. Rudolfa 166.—.— 
Akcje kolei pardubickiój 179.50. —  Akcje 
kolei północ. 215.75.—  Tramway 211.— . 
Akcje banku budowy 82.20. — Akcje 
kolei wschodniój 89.50. — Akcje kolei 
alfeldzkićj 183 5 0 .— Akcje banku anglo- 
węgierskiego 90.—.

Usposobienie giełdy: mdłe.
R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedaialuy: S tan. Gr&lithowski.

B o a

(DV a d e s ł a n e . )
Od czasu, k iedy  Jego  Świątobliwość P ap ież  przez używ anie delikatnój Revalesciere du 

B arry szczęśliwie do zdrow ia pow rócił i w ielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcej nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tu taj 
następujące choroby, k tóre usuwa R evalesciera bez używ ania lekarstw  i bez kosz tów :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum  w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m arg rab in / de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u  dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy  ty le, ile kosztują lekarstw a.

( Certyfikat Nr. 73,416.) G dSen W S ty r j i ,  poczta P irkfeld  1 9 /1 2  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny  skutek Revalesciery. 

W yborny ten środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości p rzy  oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu , w zdęcia gard ła  i kurczy żołądkow ych, na co przez długie la ta  cierpiałem.

Ze szczerćm  podziękow aniem :
W i n c e n t y  S t a l u l n g e r ,  pensjonow . proboszcz.

W  puszkach zaw ierających %  ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. '

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na. 24 filiżanek 
•2 z łr 50 kr na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., n a  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 2 8 8  filiżanek
20 z łr., 576 filiianefc 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądz za przekazem  pocztow ym  p rz e z : B arry  du  B arry  
et eomp. w  W iedniu W allfischgasse 8 ; w K rakow ie Jakób  6o ld w a8 8 er, przy  ulicy G rodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod „G w iazdą;" w P eszcie  T o ro k : w Pradze 
J- F u rs t; w B em ie F . E d er; we Lwowie R otlender und  Sigm und R u ck er; w Czsrniowcach 

*1 65191 361 Schnirch; w K lausenburgu J .  K ro n stad te r; w  Bochni J .  E . Bulsiewicz.
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Obwieszczenie.
Zwierzchność gminna wolnego 

król. handl. miasta Jarosławia po­
daje niniejszem do publicznej wia­
domości, że celem wydzierżawienia 
prawa propinacyi tegoż miasta, t. j. 
prawa wyłącznego wyrobu, przy­
wozu i wyszynku wódki, piwa i 
miodu na lat 3 —  od 1-go stycznia 
1872 do końca grudnia 1874 roku 
licytacya publiczna na dniu 5-go 
września 1871 r. w zwyczajnych u 
rzędowych godzinach przeprowadzo­
ną zostanie, do której to licytacyi 
wszystkich chęć mających licytantów  
zaprasza się z tem nadmienieniem:

a) że cenę wywołania stanowić bę­
dzie czynsz roczny dotąd przez 
miasto w  kwocie 31.264 złr. 37 
cent. w. austr. pobierany.

b) że wadjum w kwocie 3126 złr. 
w. a. przez każdego do tej li­
cytacyi przystępującego licytan­
ta przed rozpoczęciem licytacyi 
do rąk komisyi licytacyjnej w 
gotowych pieniądzach lub papie­
rach wartościowych według kur­
su złożone być ma.

c) że tak ustne jako też i pisemne 
offerty w toku licytacyi aż do 
jej zamknięcia przyjmowanemi 
będą.

d) że wszystkie szczegółowe wa­
runki tej licytacyi przed termi­
nem w registraturze tutejszego 
urzędu, w dniu licytacyi zaś u 
komissyi licytacyjnej przejrzane 
być mogą.
e) że zatwierdzenie rezultatu li­
cytacyi, lub rozpisanie nowej 
licytacyi Rada gminna sobie za­
strzega.

Jarosław, dnia 3 1-go lipca 1871.

G r . A .  W e i s s
2125(1-3) burmistrz.

I O  złr. nagrody!
W sobotę  dnia 12 sierpnia zostaw iono  

w  łazienkach damskich nad Wisłą w  ł a ­
z ience  Nr. 7 obrączkę ślubną z ło tą  na 
pułce . Na obrączce  niema żadnego na­
pisu. Kto ją  odniesie  do „Księgarni Wy­
daw nictw a  dzieł  tanich i p o ży teczn y ch “ 
w  rynku naprzeciw Sukiennic w  kam ie­
nicy ks. Jabłonowskiego, odbierze 10 złr. 
nagrody. (2154)

LIEBIGA 
mleko stepowe (kumys)

S M f l e c z y  “I M
według orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
prędzej i pewniój niż wszystkie dotąd znane 
i używane w medycynie lekarstwa: suchoty 
(nawet w wysokim stopniu), gruźlicę, nieżyt 
żołądkowy i kiszek, nieżyt oskrzeli płucnej, 
niedokrwistość skutkiem długotrwałych cho­
rób i używania rtęci, gnilec, macinnictwo i 
osłabienie ciała.

1 słoik l/2 talara wraz z opisem 
używania.

W skrzynkach zawieraiacych, cztery słoiki 
i mnićj sprowadzać można przez

Główny skład 
stepowego mleka (kumysu) Liebiga! 

w Berlinie, G neisenaustrasse  7a.
NB. Chorzy, którzy wszystkich środków  

używali bez skutku, niech zrobią z 
z całem zaufaniem ostatnią próbę z 
temźe mlekiem. 2098(2-?)

W  DOM
przy ulicy Grodzkiej nowo wybudowany, składa­
jący się z 4-ch sklepów na dole i pomieszkać na 
1-ćm i na 2-giem piętrze, jest do wydzierżawienia 
od 1-go października 1871. — Bliższa wiadomość 
udzieli Prokuratorja Kapituły katedralnej krakow­
skiej pod 1. 133 przy ulicy Kanonnćj. 2147(1-3)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet, 
.nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania H  talar 8 0  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisła tajemnicę zacho-

A. WITT
Li ndens t ras s e ,  18,  Berlin.

*) Setki wyleczonych.

Jak w poprzednich latach, tak i 
w  bieżącym roku przyjmuję studen­
tów na wikt ,  stancję i opiekę ro­
dzicielską za umiarkowanem wyna­
grodzeniem, a to w  domu pod L. 
204 w ulicy Jagiellońskiej na I. 
piętrze.

Józef Długoszewski.

N2. Jf
Mla.rierLga.9se tu Wleu

znajduje się
pierw szy  i najw iększy  austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  S t e r n a ,

tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tćż i 
,»ojedyńczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty 
dety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­
większym wyborze i po zdumiewająco niskich 

stałych cenach, a to:
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry patent.............................od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłowćj....................... n n 5.— „ 6.50
, „ cielę cćj.......................... n V 5.— *  7.
„ „ „ z  4ną podeszwa V V 8.50 „10.
ze sukna dla cierpiąc, na nogi V n 6.50 n * 8.
z moskiewsk. lakieru . .  • ......... n V 6.— n „ 7.50
z mosk. lak. z tną podesz. kork. n n 9.— n „10.
buty juchtowe lub c ie lę c e ....

dla pań.
Prunel., skórzan. lub aksamit.

n n 9*~ „ ,12. 
1247(85-100)

wykładane n n 2.80 n „ 4.80
r  n  v  lepsze. n n 7.— n * 7 . -
„ „ „ dościągan. n V 3.— V „ 4.50
n  n  v  r> V n 4.50 rt „ 6.—
„ n „na podeszw n n 5.50 n „ 7.50

Ze sukna wykładane................. V n 5.50 n „ 8.50
Atłasowe......................................  „ „ 6.—

dla dzieci i dziewcząt
„ 7.50

Prunelowe, skórz., aksamitne. n n 1.80 r» „ 3.5
» n n  v

dla chłopców
* 2.80 n „ 4- -

Buciki ze skóry c ie lecćj......... n n 3.— n „ 4 . -
Polskie buty............................... V n 6.— „ 7.50

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tćm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości poczta natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak najrychlój.

Odprzedający otrzymają rabat. * 9 0

U m ieszczenie p rzyzw oite
d l a  p p .  s t u d e n t ó w

w domu pod L. 156 przy ul. Brac­
kiej. Bliższa “wiadomość tamże lub 
listownie pod lit. K Z . G r . (-21-18)

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(1-?) L in d e n s tr a se , 18. B er lin .

EFREINI W EINBERG
zam ieszkały  na Strailomiu  

w  domu P. Cypres’a pod N. 8 ,
poleca swoje usługi Szanownej Publiczności w wy­
plataniu stołków trzciną, a mianowicie kosztuje:

1 stołek okrągły bez pleców 70 ct.
1 stołek mający 8” szerokości

a 9” długości.......................  35 ct.
Wszelkie zamiejscowe zamówienia najdokładnićj 

i najspiesznićj załatwione będą. 2120(1-3)

OGŁOSZENIE L K T T A C Y l

na zastawy ruchone
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż z powodu niewykupienia w terminie przez 
statuta Zakładu przepisanym,

towary łokciowe,
mianowicie:

p łó tna , korty, sza le  francuzkie, jedw ab do szyc ia , bielizna i t . p .
oraz

kosztowności w złocic, srebrze i korale
stósownie do §. 22 statutu w dniach 4  i  5  w r z e ś n i  Klenarzu
10 przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń . 1
pod 1. 124 w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu za gotową zapia -1 
dane zostaną.

g ^ . Wzywa się zatśm strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi, t. j. do dnia 3  w r z e ś n i a  X Q V X  zr. pospieszyły z u) 
kupnem lub odnowieniem swoich zastawów. 2129(1-3)

Ces. k r ó l .  uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

ROŻKLAD JAZDY
dla

pociągów osobowych i mieszanych
ważny od. l-g-o grudnia 1870 r. aż nadal,

na linii Złoczów-Podwołoczyska niniejszy rozkład jazdy wchodzi w  używanie z dniem otwarcia tejże linii
dla obrotu osobowego.

Cyfry obwódką czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne od godz. 6 wieczorem, aż do g. 9 minut 59 zrana.

Z Krakowa łącznie z W iednia i W rocławia 
do L w o w a , Tarnopola, P o d w o ło c zy sk ,  a przez 

Krasne do Brodów.

S t a c j e :

a) G - ł ó w n a  l l n j a .

K r a k ó w ........
Bierzanów. . .

fP ^ y j .
(odjazd

Pndłęźe 
Kłaj

B o ś n i a .................. {Edjlzd
S ło tw in a ..................... »
Bogum iłowice . . .  » _

T arnów ....................{Edjazd
Czarna.........................  » .

D?b ica ...................... {odjazd
Ropczyce ..................  n
S ędziszów ..................  «
T rzc ian a ....................  n .

RASZÓW................. {odjazd
Ł ańcut.........................  ri
Przeworsk..................  n ,

Jarosław .................. ( S J Ś d
R a d y m n o   n
Żurawica ..................  n .

Przemyś |  {o d jS d
M edyka....................... n
M ościska..................... n
Sądowa W isznia
Gródek .................
Kamienobród . . .
M sza n a  .

Lw ów *)
odjazd

LWÓW p. zamkiem { P ^ d
Barszczowice . . . .  „
Z ad w órze ..................  „
Krasne (zmiana (przyj, 
wag. do Brodów) (odjazd 

Kniażę .......................  „

zł0CZÓW.................. iS j l z d
P łu c h ó w    „
Z b orów    „
Jezierna.......................  „
H łuboczek w ielki. „

Tarn°P01................. {odjazd
Borki wielkie . . . .  „
Maks ymówka. . . .  „
Bogdanówka Kamionki „
Podw ołoczyska . .przyjazd

Pociąg osob. Pociagmiesz. 
K T r . X . N r .  3 .

godz. j min. I godz. j min.

wieczór
9 J 43 

1 0 1 28 
10 41
10 55
U  i 
1 1 !

9
22

11 26 
11! 48 
12 15
12 26 
12! 31 

l i  4 
1 19
1 24
l !  43
1 57 
2! 16
2 35
2 41
3 7
3 36
3 1 59 
4! 4
4! 24
4 i 45
4 i 54
5 -
6 19
5 44

przedpoł.
10 i 30 
U
11 
12

30  
48 

9
1 2 1 28
12 i 46
121 52

J!
2

21
53

6
2 i 12 
2 51

10
35
58

4 15
37

6
34

6! 16 
6 48
6 56
7 13 
7 i 37

Pociąg miesz,
'■ 52
9 i 3 
9 11

' 9  42
i o !
1 0 1 29
10 42
11 17 
10! 38
11 43
12 31 
12! 46

28
4

25
2 50
3 24
4 i 14 
4 i 37 
4 i 57

popołudn.

o] 8 
6: 36 
6! 40

3 
28 
39 
54 
16 

8! 43 
9 i 22 

1 0 ! 1 
10 12 
10! 32 
11

11! 50  
12 1 
12  12  
12 45 

1 12  
1 35
1 50
2 i 25 
2! 46
2 51
3 39 
3! 54
4
5

36
10

5 31
5 41
6! 14 
7 S 4 
7 27
7 1 47 
rano

b) Kolej boczna do Brodów.

Oźydów.
Zabłotce

(przyj-
rano

1 0 1 29
w nocy  

1 35
(odjazd 10 57 2 -

)? 11 32 2 34
n

przyjazd
11 58 3 “
12 21 3} 23

popołudniu rano

*) Pociągi Nr. 1. i 3. łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

Z Krakowa
pociąg lokalny

do L w ow a.

Stacje:
Pociąg
KTr-

miesz.
5.

godz. S min.

K rak ów . .  odjazd 
Bierzanów „ 
Podłęże . .  „ 
K ł« j ........  r

rano 
7 j —  
7 18 
7 i 37 
7 | 56

Bochnia 8 ! 
8 ;

14
22

Słotwina. . „ 
i Bi gumiłowice

8 
9 1

52
28

TarnóW {odjzd
9
9 I

42
52

C zarna. . .  „ 10 37

D ę b ic a . .  { P $ 10 1 
11 \

58
25

1 R op czyce . „ 
! Sędziszów „ 

T rzcian a.. „

H  I 
12 
12

50
9

34

Flżesżów {pord jS 1
1 19

Łańcut . . .  „ 
Przeworsk „

1 j
2

57
39

! Jarosław  { U g Jd 3 : 
3 |

8
14

Radymno . „ 
Żurawica . „

3
4 i

39
5

FTżemyśl {P” J J 4
4 !

17
32

M edyka. . „ 
! Mościska . „

57
30

Sądowa W isznia  
G ród ek .. .  „ 
Kamienobród 
M szan a .. .  „

6

7
7 |

14

11
32

L w ów  przyjazd 8 | —

wieczór

Ze L w ow a
pociąg lokalny
do Krakowa.

S t a c j  o  :

L w ó w  . .  .odjazd  
Mszana. . .  r 
Kamienobród 
G r ó d e k ... „ 
Sądowa W isznia 
Mościska odjazd 
Medyka

Przem yśl { F $

Żurawica , 
Radymno ,

Jarosław

Przeworsk „ 
Łańcut . . .  „

R zeszów  { q Ś

T rzcian a .. 
Sędziszów  
Ropczyce.

n
n
n

fprayj-
‘ (odjzdDębica

Czarna 

Tarnów

Bogum iłowice 
S ło tw in a .. „

Bochnia .

K ł a j   „
Podłęźe . . „
Bierzanów „

K r a k ó w . . przyj.

Pociąg miesz 
K T r . 6 .

godz. i min.

rano
6 
7 
7

8
9

10

42
13
34

1
46
33

7

10 | 33
10 * 53

1

11 i 10
11 \ 41

12
12

1
1

2
2

11
26

3
50

24
44

3 ! 15 
3 41
3 59

4
4

5
5

25
34

48
58

TP7S
7 ; 2

7
7

7
8 
8

27
35

56
17
39

8 i 58

wieczór

Z Krakowa do Wieliczki.

Stacje :
Pc. m. 
N.27.

g.jm .

Pc. m. 
Nr. 29.

I

Kraków odjazd 
Bierzanów „ 
Wieliczkaprzyj.

pr.pł.
9 > -
9 2 2
9 3 8

7h7 22 
7 38

pr.pł. | wieczór

Z Wieliczki do Krakowa.

Stacje :
|Pc. m. 
N. 28.

Wieliczkaodjazd  
Bierzanów „ 
Kraków przyj.

7;27 
7!41 
8| -  

pr. pł.

Pc. m. 
Nr. 30.

g . j m .

popoł.
5!—  
5 14 
5 3 3

Z P o d w o ło c zy sk  i Brodów  
do L w o w a  i Krakowa z połączeniem  

do W iednia i W rocławia.

Staoye:
Pociąg miesz. 

K T r . 2 .
Pociąg miesz. 

K T r . 4 .

b) G r ł ó w n a  U n j a :
Podw ołoczyska odjazd
Bogdanówka-Kamionki „
Maksymówka . . . .  „
Borki w ie lk ie . . . .  „

Tarn°po1................. K S jŚ d
H łuboczek wielki „
Jezierna....................... „ ,
Z b orów ...................
P łu ch ó w ..................... n

Zł° c z 6 w ..................{S ajŚ d
K niażę.........................  „

KraSne  ..................(odjazd
Z ad w órze..................  „
Barszczowice . . . .  „
LWÓW p. zamkiem (P Jgj

|p izyj- 
L w ó w * ) ............... i

(odjazd
M sza n a .......................  „
K am ienobród. . . .  „
G ró d ek .......................  „
Sądowa W isznia . „
M ościska..................... „
Me dyka . . . . . . . . .  „

Przemyś l ............... {odjazd
Żurawica..................... „
Radym no..................... „

J a r 0 8 ła w ............... {odjazd
Przew orsk..................  „
Łańcut.........................  „

R z8sz4w ..................I S j S d
T rzc ia n a ..................... „
S ęd ziszów ..................  „
Ropczyce ..................  „

 I S 5 d
Czarna.........................  „

T arnów ....................{odjazd
B o g u m iło w ic e .... „
S ło tw in a ..................... „

Bochnia....................io d is 'd
K ła j ..............................  „
P o d łę ż e .......................  „
B ierzanów ..................  „

K ra k ó w ................. [pijz y U1 odjazd

b) Kolej boczna z Brodów
popołudniu

B rody.........................odjazd
Z a b ł o t c e ..................  „
O żydów .......................  „
l / p o f  Z m iana w agonów *

[ z  p rzy ł. do po c iąg u\ p r z y Ł  
8110 l głow nćj ko le i J r

godz. min. godz. min.

przedpoł. wieczór
11 0 40
11 24 7 512 3 7 43*
12 38 8 17

1 17 8 56
1 42 9 6
2 2 9 25
2 47 10 9
3 28 10 49
3 46 11 7 !
4 15 11 36
4 20 11 41
4 38 11 59
5 6 12 27 i
5 21 12 47!
5 47 1 3-3 j
6 1& 1 4 !  j
6 53 2 19]
7 5 2 3 1 1
7 24 2 50 }

Poc. osob.
8 7 3 30®
8 29 3 58!
8 43 4 17 i
8 54 4 31
9 24 5 4
9 54 5 4 2 ’

10 18 6 9
10 35 6 29
10 48 6 39
11 — 6 53
11 20 7 18
U 40 7 42
11 44 7 47
12 6 8 14
12 36 8 50

1 — 1l 9 19
1 13 9 28
1 36 9 55
1 551 10 17
2 8 10 32
2 25 10 52
2 33 11 22
2 52 11 45
3 24 12 23
3 35 12 31
3 47 12 46
4 22 1 25
4 40 1 ' 47
4 48 1 54
5 4 2 14
5 20 2 34
5 36 2 54
5 41 3 11
T 41 4 11
rano o O udniu

wieczór
3 23 10 501
3 49 11 i e l
4 18 11 441

4 46 12 12 J 1

popołudniu w nocy

*) Pociągi Nr. 2 i 4 łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowieeko-Jasskićj.

Z Brodów przez Krasne do Podwołoczysk.

S  t  a  o  j  o  :

B r o d y ........................................................... odjazd
Z abłotce........................................................  „
O źy d ó w ........................................................  „

Krasne (zm ian a  w a g o n ó w )................. {od jazd

K n ia ż ę ..........................................................  „

" “ ’ “w ......................-.. !!|i
Płuchów ..........................■............................ „
Z b o r ó w ........................................................  „
Jezierna........................................................  „
H łuboczek w ielk i...................................... u
Ta r n o p o l . . .  fprzyj-

...........................................  (odjazd
B o rk i w ielkie 
Maksymówka
Bogdanówka-Kamionki ”
Podw ołoczyska .'......................... przyjazd

Pociąg mieszauy 
3XT. 4  b. i 3  a.

Pociąg mieszany 
:KT. 2 6  b. i X  a.

godz. min.
wieczór
10 1 50
11 16
11 44
12 12

1 50
2 25
2 46
2 51
3 39
3 54
4 36
5 i 10
5 31
5 i 41
6 i l i
7 4
7 27
7 1 47

godz. min.

rano

rano

8
9
9

10
10
11
11
11
12
12

1
2
2
2
3
4 
4  
4

50 
16 
44  
12
42 
17
38
43 
31 
46 
28

4 
25 
50
24 
14 
37 
57

po południu

Z Podwołoczysk pirzez Krasne do Brodów.

S t  a o J e:

P o d w o ło czy sk a ...................................... odjazd
Bogdanówka-K am ionki..........................  „
M a k sy m ó w k a ................................................  „
Borki w ie lk ie ............................................. „

T arn op o l.......................  {Podjizd
Hłuboczek w ielk i......................................  n
Jezierna........................................................  n
Z b o ró w ........................................................  n
P łu c h ó w ......................................................  »

Z ł0czó w ............................................... { prd j ś d d
K niażę...........................................................  n
Krasne (zmiana w a g o n ó w )  j

O źydów ......................................................... v
Z a b ło tc e ......................................................  n
B r o d y ...........................................................przyjazd

Pociąg mieszany 
W r .  4 :  a i 3  b.

Pociąg mieszany w 
□ \T r. 2 a  i 2 5  b. pj

godz. j min. godz. min. B

wieczór przed połudn.

6 1 40 11 I -  i7 ( 5 11 24
7 43 12 3
8 17 12 38
8 56 1 17
9 6 1 42
9 25 2 2

10 9 2 47
10 49 3 28
11 7 3 46
11 36 4 1511 41 4 20
11 59 4 38 i
12 27 5 6 i

2 — 5 36 1
2 34 6 10 i
3 f _ 6 36 s8 I 23 6 59 0

w nocy wieczór [

Wieaeń w listopadzie 1870 r. Jeneralna Dyrekcya. g
W dmkupxi ,Kr?in“ pod esnwtdon* Si (Jralicfeowekiegro


